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K AW I' Z ENI K WŁO ZV. 
Więźniowie zilemolowali urządzenie celi i z barykad atakowali pol'icj~ i dozorców 

odłamkamI żelaza, cegieł i drzewa. 
Policja strzelała z karabinów do celi buntowników. 1 więzień zabity, 11 policjantów i kilku wi-=fniów rannych 

Zaledwie przebrzmiały echa krwawe­
go buntu w.ięźniów na św .. Krzyżu pod 
Kielcami i glodówki we L wowie-a 'znów 
mamy do zanotowania krwawy bunt ska­
zańców w więzieniu karnem w Łomży. 

Wczoraj 'Okolo godz. 6-ej wiecz. w -cet 
Nr. 3, w której odsiadywało ka.rę 11 wię­
źniów krymina'hn)"Ch, wybuchł bunt. 

Więźniowie zdemolowali urządzenie 
ce1i i hałaśliwie domagali się wypuszcze­
nia ich na wolność. 

Dozorcy więzienia usHowali wtargnąĆ 
ao celi, aby przywrócić porządek - za­
Sfali jednak drzwi 'Od wewnąfI'Z zabary­
kadowane. 

Na odg!os przeTażających krzyków, 
wIęźniowie z ,pozostałych cel przyłączyli 
się do buntu. 

W całym gmaohu więziemnym pow­
stał nieopisany halas. 

Naczelnik więzienia, ins.p. Paderew­
ski, widz8,'c, że turnt przybiera cora'z groź 
niejsze rozmiary i że żadne perswazje nie 
odnoszą skutku zmobHizowal carą straż 
więzienną, ldóra oibstawHa cele, aby nie 
dopuścić do połączenia się więźmiów. 

Zbuntowani próbowali bowiem toma­
ml i odłamkami żelaza wyważyć drzwi 
swyoh cel. 

Je W., 
Giełda 

Plopwsza PPledD. warszawska. 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

28.99 
5,96 

28,::t3 
17,74 

1J5,51 
84,38 
24,10 

Opuna DPzedg. mapszawsBa. 
Dolar 6,15 

lpZUlla PPZedl. w8Pszawska. 
Dolar 6,14 

Tendenoja mooniejsza: 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pie­

nię~nym w Łodzi dolar kształtował się 
1>8 kursie 6,18; 6,20. Banki wymiany 
kupowały okolo god7.iny 12 ej ete­

' kty po kursie 6,12; 6,15 Sprzedawały po 
'6,18; 6,20. 

Tendencja mooniejsza. Podat mala. 
---;X---="--

Równocześnie zarza,d więzienia za­
wiadomił 'O buncie poEcję i prokuraturę. 
żądając pomocy. 

Do gmachu więziennego przybyta 
wkróke policja w liczbie ki1kudziesięci:u 
ludzi z aspiranifem Kuczyńskim na czele. 
Policjanci otoczyli przedewszysftkiem pier 
śdeniem cały gmach więzienny, poczem 
wkroczyli do więzienia, mając ' karabiny 
najeżone bagnetami i golowe do strzału. 

Do Wlęzienia przybył również proku-

rator Siennid:i oraz podprokurator Krzy­
wiec. 

Tymczasem sytuacja w więzieniu s'ta­
wata się coraz groźniejsza. 

Aspirant Kuczyński postanowił pr-zy­
puścić szturm do cel, w madziei, że uda 
mu się <bez użycia broni bunit zlikwido­
wać. 

W chwili jednak, kiedy otworzon.o ce­
lę Nr. 3, okazało się, że w ceili panuje zu­
pełna ciemność. Więź'niowi,e przecięli bo 

Ze smutnych rozmyślań łódZkiego gogusia. 

-~,,- .~~jb' 

Jesień polska berło trzyma, 
Już chłód ciało moje ima, 
Smętnie pali się papieros, 
W parku śpi gliniany Eros. 

, . . , 

Lecą liście; płaczą drzewa 
W Łodzi coraz większa "krewa", 
Tak jes~ kiepsko i ubogo, 
Że naciągnąć niema kogo. 

[limnn O konł~r~n[ia[~ wBruaw~ki(~. 
Berlin, 3. 10. - Cziczerin oświadczył 

przedstawicielowi "Vossische Zeitung": 
Rozmowy moje z min .Skrzyńskim były 
tylko nowym etapem do polepszenia wza­
jemnych stosunków i zbliżenia się między 
obt:. krajami. 

W naszych toastach podkreśliliśmy 
szczególnie, że nasze stosunki są pozbawio 
ne jakichkolwiek zamiarów, skierowanych 
przeciw innym państwom. Rezultatem na 

e. 

szych rozmów byto przyśpieszenie rOKo­
wa-ń w sprawie konwencji handlowej i in­
nych kwestyj bieża,cych. 

Prócz tego obie strony zaznaczyły swą 
dążność do energicznego usunięcia wszy­
stkiego, coby mogło stać na przeszkodzie 
dobrym stosunkom między oba krajami. 

Ustalenie trwałych stosunków między 
unją sowiecką i Polską będzie miało bar-
dzo szerokie zuaczcpJe i skutki. / 

wiem dmty elektryczne. Na korytarzu 
r.6wnież świa'Ho ·pogaslo. 

Korzystając z ciemnoścI 'l'lZ'UCi.ti si~ 
.więźniowie na policjantów, <bijąc ich od­
łamkami żelaza i drzewa. 

KRWAWA WALKA. 
Z~skoczeltri napaści::! poliCjanci zostali 

sHpie poturbowani. Zranionych zostało 11 
.policjantów; a wśród nich ciężką ranę lwa 
rzy otrzymał aspirant Kuczyński. 

Okazał<1 się, że więźniowie mieli 'J}1'zy 
gotowane najrozmai'tsze <X1tamki ielaza, 
dr'zewa, a nawet kam'ieni, ktt6re zbierali 
od d'luższ,ego c :.a.su. 

Policja cofnęła się i ugrupowała w 
końcu więziennego kory!farza. 

Wówcza-s z po'lecenia prokuratora SieI' 
nickiego policja użyła broni. 

Początkowo na postrach. 
Ody i to nie pomogłfl, zaczęto st,rzelać 

do celi z karabinów. 
Po kilkunastu strzałach nastąpiła ci, 

sza. 
Oka'zato się, że kilku więźniów zosta· 

lo rannych. 
Jedem z więźniów, a mianowicie nie· 

jaki Rogalski, który 'Podczas strzałów ,znaji 
dował się na barykadzie, zostal śmiertel: 
nie ranny w brzuch. 

Po upływ.ie pól godziny Rogalsk. 
zmarł. 

Byt on ska'za·ny na 15 lat więzienia Zj 

zabójstwo. 
Krwawy bunt zlikwidowano ostatecz· 

nie dopiero około północy. 
Ucz,esnników buntu osadzono w od­

dzielnych celach. 
W zwIązku z buntem więźniów wyje· 

ohał do Łomży prokurator sądu apelacy.; 
nego z Warszawy p. Łuński, w celu prze· 
prowadzenia doraźnego dochod·zenia. 

Wtadze bezpieczeństwa prowadzą e­
nerrriczne śledztwo, mające na celu wy­
:kry~ie organizatorów buntu. 

Zwraca uwagę okoliczność, iż w wit: 
zieniu tomżYl1skicm już przed kilku cLn!a~ 
mi ujawniono próbę uci,ecz,ki. Więźnio" 
wie usiłowali zapomocą piłowania kra! 
wydostać się na wolność. 

Próba ta 'zostala udaremniona w pore 
przez dozorców więzi "nnych. 

Dotychczasowe śledztwo zdaje się p~ 
twicrdzać przypuszc:::enie, iż więźniowia 
otrzymali pomoc z 'zewnątrz. 

~ 

-.:S:~ 



Plle~ konferen[ia W lo[arno. 
Pojutrze zbierze się w matem mias'fe­

C1Jt'ł1 PO'łooniowej Szwa~di konferencji I 'Wo sprawi~ pakiftt bez1>'iec.zeńs'fv.:a, która 
według I>1erwo'fnyeh załozeń mIała być 

: punktem Z'WTOmYln w historii Europy, jed 
' nak wskutek wy'padków ostalinich dni hę 
dzie prawdopodobnie tylko epizodem w za 
kulisowYch zmaganiach o utrzynv«me, 
wzgl. obalenie traktatu w,rrsalskiego. 

SamlO wybra,nie miejsca we wtoslde} 
częjci Szwajcarji było manifegtacyjttytn 
gestem w stronę Włoch, któ;re przez swój 
udział mogły wzmocnić znacz,enie przy­
sZ'łych uchwal. Sytuacja stworzona przez 

. Chamberlaina kilka 'tygodni temlL. w'Yda­
: wa:ła się jasną i prostą: Niemcy godzlty 
: się na wzięcie ooziąłu w naradach za ce-

·nę pozostawienia im wolnej ręki na wscho 
, cizie; AngIja akceptowa!a ten waruilek bez 
zastrzeżeń. FranCja zaś uczyniła: tO samo 
po niedługich wahaniach, wyprzedzona już 
pod tym względem przez Belgię. Panowa 
i ta więc rzadka: jednomyślność, złowroga 
,:tylko dla: Polski i częściowo Czech, które 
mia'lv być 'Przedmiotem targów, wzamian 
,za ustępstwa Niemdec .na zachodzie. 
[ 

I Nie można się było dziwić, że w Anglji 
li Niemczech panowała radość, zaś w Pol­
!sce przygnęb-ienie, a Wf Cze·chosłowacji 
jzdenerwowanie, które doprowadziło do o­
,stawionego wystą'Pienia p. Benesza w 8er 
:linie. Ale właśnie w chwi·li, gdy wszystko 
:Lwydawalo się już ostatecznie i doskonale 
:t>Tzygolowaollem, zaczęło się działanie 'tycn 
sił, którym pakt bezpieczeństwa w formie. 

I proponowanej, przez Anglję nie odpowia ... 
I dał, a mianowicie przedewszystkiem So ... 
i;wielów, potem zaś niemieckich nacjonali ... 
stów. 

Zręczna dyplomacja sowiecka .nie mo., 
gta dopuścić, aby pakt bezpieczelIstwa. 
który byłby przyp1eczęłowaniem dobrych 
stosunków między Niemcami a Anglją. 
głównym przeciwnikiem Sowietów. do ... 
szedł do skutku w idyllicznym nastroju po 
wszechnej zgody. Wyprawa Cziczerina W\ 
ostatniej chwili do Polski i Niemiec pamie 
szała szyki tym wszystkim, którzy wyelil 
minowanie Polski z szeregu państw, mają ... 
cych wp·tyW na kształtowanie się politvkiJ 
europejskiego kontynentu, uważali- za osta! 
leczne. Okazało się nagle, że nie możemY] 
być uważani wyłącznie za objekt targów" 
ale że nasze życzenia i iureresy przynaj ... 
mniej do pewnego stopnia musza, być res­
pektow3Jne. 

Z drugiej strony niemieccy nacjoollaliśd 
zmusili Streseman.na do kroku. który w 
konsekwencii fatalnie odbił się na prestiżu 

. Niemiec w przededniu otwarcia konferen .. 
cH w Locamo. Niezręczność dyplomatycz... 
na Niemców fest znana, ale ich ostatni lap 
sus byt szczytem nierozwagi, nad którą te 
raz gorzko boleie cata prasa niemiecka. 
Chcieli przy nadarzającej się sposobności: 
za jednym zamachem zburzyć podstawy 
~raktatu wersalskiego, aby potem już za­
siąść do całkiem "czystego stolu". Żądanie 
Stresemanna, Wystosowane pod l1acislfiem 
nacjonalistów, aby z Niemiec "zdjęto pię,J 
no winowajców wybuchu wo}ny ś\viato­

. wej" wywola~o nies'podziewany odruch ze 
strony, skąd go najmniej się spodziewano, 
a mianowicie Anglji. 

Chamberlain, zdenerwowany odwiedzi 
nami Cziczerina w Warszawie, przywolał 
Niemcy poprostu do porządku, czyniąc to 
w sposób tak dotkliwY. że cały naród od­
czul to jako największą klęskę, jaką Niem 
cy ponieśli od chwili zawieszenia broni. 

KonferenCja w Locarno zbierze się więc 
w atmosferze podniecenia i wzajemnych 
pretensyj; jest rzeczą naturalną, że jedno 
myślność w takich warunkach zapanuje 

' nielatwo, co jest wodą olla nasz mtyn. Pakt 
bez'Pieczeństwa w -pierwotnej swej formie 
jest dla Polski niebezpieczny, dlatego też 
obecny rozwój wypadków należy powitać 

\ zulgą. I N. 
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Nl\~~Dl\ W ~OCl\~NO. 
Przygotowania i przypuszczenia. 

Genewa, 3 10. Rząd Związkowy w 
czas przesrtrzegaf Mocarstwa Za:chodnie, 
że Locarna [najmniej nadaje się na miejsce 
z~branja międzynarodowego, z tego po­
wodu, ponieważ ani budynki, ani ur'ządze 
nla techniczne nie odpowiadają wymo.gom 
czasu. 

Z chwilą, kiedy MocarsTwa Zachodnie 
zgooz'ily się, że w Locarno odbędzie się 
Zijazd Ministrów Spraw Zagranicznych. 
wladze szwajcarskie dołożyły starań, by 
Locarno pod względem technicznym od­
powiedzia'lo sw.emu zadaniu. W ostaif­
n~ej ohwrIi zbudowal1o pO'ta,czemie telegra­
ficzne, któreby pod01·a.lo wzmożonej służ 
bie dzienn'ikarskiej. Przyjąć należy, że 
pod względem o'bsługi dziennikarskiej Lo 
carno nie ustąpi Genewie, która dzialata 
dota,d bez zarzutu. 

Delegacja Niemiecka zamówita dola sie 
hie 'Pomiesz'czenie w Hotelu Esplamade. 
Delegacja Francuska z p. Briantd'em na 
ozele i Delegacja Angielska, której prze-

wodniczyc będzie p. Chamberlain, 'J)rzy­
będą do ol.carno prawie o tej samej godzi 
nie. DelegaCja Niemiecka zawita do Lo­
carno w niedzi,elę. 

Przyjąć należy, że p. Chamberlaim i p. 
Briand odhędą 'bezpośredniO przedwsfę.pn·ą 
naradę, c·eIem omówienia sposohu i pOSIlę 
powania na wspólnej z Niemcami konfe­
renc~i. 

Zaciekawlienie kót poHfyc1Jnych zwra 
ca się obecnie w tym kierunku, czy też na 
'!1arady wLocarno zaproszeni zostaną choć 
by z pewnem Qivóźonieniem przedstawicie­
le Polski i Czechos'ło.wacji. Odpowiedź 
na to .pytanie wypada w duchu twderdzą­
cym, z\V'taszcza z tego Dowodu, poniewai 
Mocarstwa Za'chodlnie l1'ie chcą zrazić so­
bie swych sprzymierzeńców na Wscho­
dzie i ·z pewnością chętnie posłyszą, o 
czem Sowiecki Komisarz Spraw Zagra­
nic2Jnych p. Cziczerin rozmawiał z Mini­
strem Spraw Zagranicznych RZC'C-ZY'Dospo 
l'itej Polskiej, !p. Skrzyńg.kim. 

Cziczerin proponuje Łotwie. 
pakt gwarancyjny pomiędzy Rosją a państwami nadbałtyckieml 

RVRa, 3. 10. - Według po~dosek, jakie CZ'iczerin, jak głoszą dalej pogłoski, ma. 
kursują w tutejszych korach dyplomatycz jakoby zaproponować rządowi litcwskie­
nych, przyjazdu Cziczcrina do Rygi w dro mu zawarcie paktu gwarancyjnego pomię 
dze powrotnej do Moskwy należy się spo dzy pańsiwami baUyckiemi- a- Rosfo, , 
dziewać w końcu paździ·er.nika:, względ.lJ.ie \\ ~ n-.' --. :.-.:-- ...... 
~ P'Oc-z.,ątku listopada. ..fi A') "t--v (.,. ~ -'?......~c.-

Morze się gniewa •• ~ 

Spokoiny zazwyczaj B&.!l:y!r, burzy się jesienią ii ze złością uderza 
o skalisty brzeg wyspy BOI'IlCOlm, leżącej po drodze do Gdańska. 

_________ ~BB~ __ '.mg __ ~ __ .a~_j_· .. _.· __ aa _______ ._p __ _ 

Pracownicy Banku Polskiego 
przeciwko "propagandzie" pa Korfantego. 

Organ p. Korfanfeg-o przyniósł w jed­
nym ze swych ostatl1~ch numerów roz­
dmuchaną do rozmiarów sensacji wieść o 
'tern, iż "urzędnicy aBnku oPIskiego ob­
jawiają wielkie zaniepokojenie z powodu 
wywozu zapasów zlata tegoż banku za­
gramoi-cę", oraz, że "echo tego z:mieopokJ­
jenia" miało się, jakoby, dostać do wiado­
mości kół posc-lskich. 

W 'związku z tem - urząd główny 
zrzeszenia pracowników Banku Po'lskie­
gu protestuje przeciwko takiemu przed­
stawieniu sprawy i uogólnieniu być może 
- mających miejsce mało przemyślanych 
wynurzeń poszczególnych urzędników 
Banku Polskiego . 

.. Ogól urzedJników - stwierdza da:lej 

wyjaśnienie zaroządu - uświadomiony b 
istotnym stanie rzeczy, bynajmniej 'ta·kie­
~o zaniepokojenia nic p.rzejawia. Wiele 
Banków emisyjnych deponuje swoje zło­
to w B<linku Angielskim, a nie brją w tych 
krajach z tego powodu na alarm". 

"Natomiast - podkreśla dale1 zrzesz~ 
nic - urzędniCY Banku Polskiego są na­
prawdę zanic,pokojeni, ż·e organ p. Kor­
fantego w zwa'lazaniu premjera zatracił 
wszelką miare. Wyszukiwan'ie ze specjał 
ną złośliwością błędów w pOlityce gospo 
da,rczej, oraz odmalowywanie w majczar­
niejszych barwach <-becnego naszego po­
łożenia jest bezwzględnie szkodliwą dzia­
łalnością publicystyczną. K. P. 

....---:0: s 

"Gazeta Poranna Warszaw ".·l nie 
podziela pesymizmu innych organ(,. v pra 
sy z okazji zwołania Tymczasowf' Rady : 
Gospodarczej. 

Uwalamy, i~ w ciętkiei sytuacji, 
w jakiej państwo nasze się znalado, : 
cenna i pożądana jest każda wsp6ł· ' 
praca, cenny i pożądany jest ka~dy ' 
głos, dyktowany znajomością rzeczy 1 

i sumieniem obywateIskiem. . 
Z tego wychodząc założenia, nie. 

podzielamy obaw tych, którzy w Ra- . 
dzie Gospodarczej widzą jakąś niepo-j 
żądaną i zbędną konkurencję dla ~ 
Sejmu, jakiś "nadparIament", nieprze · ~ 
widziany zgoła w naszym ustroju : 
państwowym. W Radzie Gospodar-: 
czej widzimy pewnego rodzaju nara : 
dę ekspertów, którą wołno powoły' 
wać rządowi dla spraw gospodar­
czych, jak i dla każdej innej sprawy. 

Jest to zresztą ciało prowizoryczn<t. 
pewnego rodzaju surogat tymczaso, 
wy Naczelnej Izby Gospodarczej) 
przewidzianej w naszej konstytucji. 

.Narazie wypada nam stwierdzić 
jedynie, iż nawrócenie naszej świa- ! ' 
domości społecznej ku zagadnieniom l 
gospodarczym jest zjawiskiem zdro· ; 
wem i ze wszech miar pożądanem. ~ 

.Tembardziej, iż zjawisko to rodzi się: 
w atmosferze dużego umiaru poli. ~ 
tycznego i poczucia odpowiedzial- ; 
ności. : 

Byłoby prawdziwem nieszczęściem, : 
gdyby trudne poło~enie gospodarcze,; 
w jakiem znalazło się obecnie pań~: 
stwo, dało jedynie asumpt do partyj- ~ 
nego "wodzenia się za łby·! : 

Takte "Kurjer Poranny· stwierdza,: 
łe obawy, jakoby Tymczasowa Rada ~o. : 
spoclarcza zagrażała prerogatywom SeJmu : 
są bezpodstawne. 

'A'H 

Ciało, przed kt6rem pan premjer. 
wyO'łosił wczoraj w ministerjum skar­
bu ~xpose, jest doraźnł} reprezentacją : 
instytucyj gospodarczych państwa,; 
zwołaną jedynie dla ułatwienia tech- ; 
niki na podstawie zasad wyłuszczo-i 
nvch w projekcie ustawy o Radzie ' 
Gospodarczej. Zadaniem narady wczo· 
rajszej, która przeciągnie się przy­
puszczalnie dni parę, jest tylko poin­
formowanie premjera o potrzebach 
dział6w gospodarstwa państwowego 
wobec zamierzonej przez premjera 
nowej polityki ekonomicznej oraZ' 
wysłuchanie opinji o tych zamierze , 
n ach. Nie jest intencją premiera -
według jego zapewnień - stwarza­
nie przez zwołanie narady najmniej­
szei kolizji z Sejmem, czego dowo 
dem, it przed audytorjum wczoraj­
szem rozwinął p. Grab sld tylko plan : 
ogólny sanacji, gdy przed Sejmem. 
stanie ze szczegółowym programem .. 
Po wysłuchaniu opinji ugrupowań ' 
gospodarczych, co ma się odbywać : 
w ciągu dni najbliższych, narada Zl:'" 

stanie rozwiązana. 
-:--:-:-:- -, 

Odjazd niemieckiej dele­
gacji paktowej. 

Żegnał delegację nuncjusz r 
ambasador francuski. 

Berlin, 3. 10. - Dziś o godz. 9 min. 20 
wieczór odjechala z Berlina do Locarno de i 
legacja niemiecka· z dr. Lutherem i Strese! 
mannem na czele. 

R.ząd niemiecki do ostatniej chwili trzy ' 
mał termin wyjazdu w wielkiej tajemnicy.' 

Ministerstwo kolei otrzymało polecenie 
'Przygotowania specjaJnego pociągu przed 
kilkoma dniami bez określenia terminu \vy 
jazclu. 

Policja obsadziła wejścia. Na peron 
wpuszczano tylko za okazaniem speCjal­
nych zaproszeń. 

W imieniu Hindenburga zjawił się spe 
cjalollY wysłannik, który złożył życzeni'" 
powodzenia. 

Przed samym oclj.azdem pociągu, przy· 
strojonego w żółte kwiaty ,zjawili się m 
dworcu: nuncjusz papieski oraz ambasa 
dorowie AnglH, francji i Wloch. 

---40l---

WIELKIE ZWYCIĘSTWO HISZPAN.Tl 
Paryż, 3. 10. (PaU-Jak donoszą z Ma: 

rokka. Hiszpanie zajęli Aidi·r. 
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niemieckie kłopoty. 

6roźbll Cziczerina pod adresem Hiemlec .. 
". 

Rosja jeszcze dawnej drogi nie opuściła, ale ma zamiar to uczynić. 
\ 

Przyjazd CZ1czerina wprowadził Niem 
~ów w kłopot, aczkolwiek w przyjeździe 
lego widzą rękojmię, że polityka sowiecka 
~najdując się na drodze ku nowej orjen"tac1i 
ieszClZle dawnej dragi nie opuściła. Kło­
pof pochodzi stą,d, że Cziczerin zażądat 
od n'i'ch wykcnarua traktatu Rapallo, zapO 
wiadając w przeciwnym raz.ie zupełną 
zmianę stosunku Rosji sowieckiej df' Nie­
ndec. To postawienie sprawy przez dy­
plomację sowiecką s~alo się tak wyraźne, 
że już przed tygodniem główny O'P()zycjo 
nista przeciw polityce paktu hr. Weśfarp 
cytował noty Sowietów, Wystosowane 
do Berliina, a w których rDiło. się od przy­
nagleń i upomnień. 

Niemcy ,przedsiębraly w os'trufn'lch cza 
sach gigruntyczny wręcz wysitek, aby spa 
raliźować cho.ć ClZęśdorwo skutki ich o­
becnej polityki, międzv innymi zmienHy 
dotychcz~sowe instruk>cje dla deleg-acji 
hand1owe] i poszły na wszeJ.ki'te motUwe 
a ruespodlZliewane koncesje, ukoronowane 
ob.iefnicą udzielenia koooera'tywom rosyj 
sklm kredytu 100 miiiooQwego na zakup 
maszyn rOlniczych. Prasa sowiecka za­
cho;vala się nader opornie wobec tych 
proJektów, koncesje niemieckie traktowa­
ta lekceważąco lub wcale o nich nie dono 
sila. 
. Wi~yta Czlczerina w Warszawie dopeł 

1l11la mlary.Okazuje się jernnak,jak sztu01Juą 
była dotychczasowa przyjaźń sowiecko­
ruem1ecka, gdyż z wyją"tkiem kilku odosob 
~ionych grOSÓW prasa niemiecka poprze­
~tała na ogólnem uspakajaifliu bolszewików 
z~ dotychczasowa wschodnia polityka 
NIemców nie ulegnie zmianie. 

Jeden "tylko przyjaciel z dawien dawna 
~próbowany powstał na wyłomie. Jest 
,h1!ll naturalni~ pan Cleinow, który zresztą 
mleszka prawIe stale W Rosji, a w Berlinie 
wyda1e biuletyn p. t. "Rosi a i Azja", gdzie . 
reklamuje azJatycką politykę Sowietów. 
Równocześnie zaś intryguje, ~dzie się da, 
przeciw Polsce. Dzisiaj np. donosi w swem 
wydawnictwie, że podczas rozmowy min. 
Skrzyń ski ego z Cziczerinem w \Varsza­
wie PoIska zapew,nita Sowiety, Ze kwestia 

NIBMCY NIE MAJĄ SZCZĘŚCIA ZE 
SKARGAMI NA POLSKĄ REFORMĘ 

ROLNft. 
Genewa, 3 10. Komitet trzech, rovpa­

IIrując skargę postów miemieckich do Sei­
,mu Rzeczypospolite'j pols,kiej przeeiwko 
,projektowi reformy rOlnej. a 1)l'lZedewszy­
,sitkiem przeciwko art. Ul, po wy jaśnie­
niaoh, udzielonych 'Jn'Zez delegację polską 

- 1)rzy Lidze, sifiwierazajacych, że projekt 
reformy w źadnym I'az,ierue zawiera po­
stanowień sprzecznych z międzynarodo­
,lWeml IZObowiązaniami Po!sJd, O!a!Z że 
projektowana reforma mie jest jeszcze u­
chwalona i znajduje się dopiero w 'toku 
,dyskusji, jednocześnie uzna!, że nie jest 
powotany do wypowiadania się w tej spra 
,wie w chwi1li obecnej ,i z,decydowa! od­
mczyć badama sprawy aź do czas.u def!­
nityWneRo ustalenia wSlPomnianei refor­
my, aby posiadając definifyWną redakcję' 
prolektu reformy, móc ostatecznie 
IwyipoWliedzieć się o jej skład.zie-

-":-:-:-:-

besarabska nic"!?) ją nie obchodzi. To wie 
rutne kłamstwo potrzebne jest niektórym 
kołom niemieckim i sowieckim pO to.. by 
straszyć Rumułl.ię odosobnieniem i nakło­
nić ją do rokowań z Sowietami. Niemcy 
jednak tęsknią do Rosji carskiej, dawniej­
szej, idącej do ciepłego morza i "zbierają-

cej" zlemię rosyjską wszędzie 'tam, gdzIe 
mó\vi się jakimś słowiańskim językiem. 

Rosja sowiecka reRulu.łąca swe stosun­
ki z Poiską i państwami bałtyckiemi w dro 
dze sąsiedzkie~D porozumie.nia nie zachwy 
ca Niemców, ani republikanów, ani konser 
watystów. 

Kalkula[je łódzkie na piaskach marokańskich. 

Źona: - Uj, Kuba ratuj mnie - dziki lew! 
Mąż: -- (do siebie) Jeżeli on ją zje, to się otruje, a ja tym czasem ucieknę. 

Polska stwierdza wobec świata swe pol~ojewe dążenia. 

WASZYNGTON, 3, 10. W dal- Trzecim z kolei mówcą był były 
szym ciągu posiedzenia Unji między- austrjacki minister Kienbo :k, który w 
parlamentarnej przemawiał przewodni- przeciwieństwie do krytyki z jaką spo­
czący delegacji polskiej prof. dr. Dem tkała się działalność Ligi Narodów w 
blńskl, który podkreślił tendencje po- Austrji działalność tę chwalił, stwier­
kojowe Polski, kładąc szczególny na- dzając, że Austrja zawdzięcza Lidze 
cisk na politykę polską. zmierzajacą do Narodów stabHizacj~ swej waluty. 
spokojnego wspó!życia z sąsiadami i Z kolei senator belgijski La Fon­
pracowitego rozwoju swojego życia go taine, weteran ruchu p~cyfistycznego, 
spodarczego. nakreślił pesymistyczny obraz położe-

Następnie przemawiał senator fran nia :niędzynarodowego, zaznaczając, że 
cuskf Mellin. zalecający utworzenie egoizm narodowoś :iowy przeważa je­
europejskiej federacji, wyrażając jedno szcze wciąż wszędzie. a natomiast nIe 
cześnie nadzieję, że przecie kiedyś w działa się przec:iw wojn!e i postępują­
przyszłości i Ameryka przystąoI d Li cym zbrojeniom . 
91 Narodów. Mówca stwierdza, że Mówca zalecił Unji zbadanie kwe 
wojna światowa nigdy nie wybuchłaby stji rozbrojenia, oraz przystąpienie do 
gdyby w roku 1914 Istniał już du:h międzynarodoweg) obniż€nia taryf cel­
Unji Międzyparlamentarnej. W dal- nych . jako oierwszego kroku do utwo­
szym ciągu senator Mellin stwierdził. rzenla międzynarodowej unji celnej. 
że trwały pokój nie da się ugruntować Ameryka - zdaniem mówcy - po­
na formułkach traktatowych, lecz pod- winna podjąć inicjatywę takiej unji cel­
stawą jego musi QYć moralne porozu- nej, 
mienie l współpraca. -,:--:-'~_.=-

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

~tr. B 

Berlin, 3 10. Cziczerirn ,przyjechaf, po­
dejmowany w ambasadzie przez wielką 
{,lość dyplomatów komunis'fyczlny.ch, któ­
rzy przYlbyli z rozmaityoh' krajów en!\)­
,pejskich. Po południu po krótlkim wypo­
czynku ubrat się w grulowy surdut dyplo­
maTów sowieckich i udał się do nuncjusza 
papieskiego PaceIliego. 

Pacelli odgrywa na gruncie berlińskim 
wyjątkową rolę. Ogromna iłość inter­
wencyj w sprawie ulżenia losu więź· 

l11iów sowi'eckich, względnie umożliwienia 
powrotu do Rosji "skompromitowanych" 
W oczaoh bolsz'ewików emigrantów idzIe 
pr,zez jego ręce. NunCjusz Pacelli akcen­
tUjący na zewnątrz jak najsilniejsze sym· 
pat.ie dla Niemiec równocześme uchodzi 
za przywódcę tego kierunku polityki wa­
tykańskiej, która chętnie widzia!aby pe­
wien kompromis pomiędzy kościołem ka­
toHckim a Sowietami. Po dtugiej rozmo· 
wie z nuncjuszem CZ'iczerin udar się do 
dwóch lekarzy, którzy badali stan jego 
zdrowia. - A 

ZREDUKOW ANY URZĘDNIK W SPO­
RZE Z MAGISTRATEM. 

Wyrok w sprawie p. Władysława I(ali 
nowskiego przeciw Magistratowi Łódzkie 
mu o zwrot kaucn. trzechmiesięcznej od­
prawy i przyznanie emerytury zapadnie 16 
b. m. 

BĘDZIEMY PAULI LEPSZY TYTOŃ? 
Państwowy monopol tytoniowy ob­

w:ieścn, jak już donosiliśmy, że w najbliż­
szym już czasie wypuszczone będą 1110WC 
papierosy z WYKwintnego tytlJ'niu, a tal(­
Ze cygara hawańskie. Rzecz oczywista 
_ że to lwksl1sowe monopolowe "paliwo" 
bedzie miało niemniej luksusowe ceny. A 
tymczasem byłoby bardzi'"J po żąd a'!1'em , 
aby zarząd monopolu Jytoniowego dbał 
nie tylko o podniebienie tych m,i'elicznych 
palaczy, których stać będzie na kupowa­
nie cygar hawańskich, a,le żeby także za­
krżątna.t się około popraT.'Y tytoniu ~" 
szych Ratunków. 

Wiadomo, że niższe gatunki tytoniu 
monopolowego są poprostu niemożliwe dó 
palenia. I ~zecz charakferystyczna, że 
n.p. tytoń najpr'zednieiszy turecki najgo.r­
szy jesf w Warszawie, lepszy nieco W 
Krakowie, a najlepszy i na,prawdę nadają 
cy się do palenia, jesf we Lwowie. Je­
den z3Jtem monopol, a 'trzy rodzaje 'fy'to­
niu, noszą'cego jednakową IIJIazwę i. sprze- , 
dawanego po jednakie! cenie. Czego,ś po 
dobnego nie ma w żadnym kraju, ,gdzie ty 
"tOI1 o'bjęty jest monopolem państwowym. 
Lwowsk.i najprzedniejs,zy turecki ro'z'po~ 
2'nać można także po tem, że ma podwój 
me opaikowanie. 

Byłoby rzeczą - powltarza:my - p'o­
żądaną, aby zarzą.d monopolu tytoniowe­
go w najb1iższym już czasie postarat się 
o umożJ.iwienie szerokim masom paienia 
tytoniu niższych sortów przez pOprawę 
ich gatunku. Oibecny tytoń jest ni,eZ'lloś­
ny w palleniu, hujący i szkodliwy. 

-0)-
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i dorobienie różnych śrubek i cząstek po­
gubionych, pokręconych lub pogietych 
przez pomysłowego Zefiryna. gdy więc w 
parę dni spotkałem się z p. Zefirynową, 
nie mogłem powstrzymać się od nieco 
złośliwych uwag co do pomocy udzielone) 
mi uprzejmie przez jej męża, a ta śmieiąc 
się odrzekla: To pan jeszcze nie zna Ze· 
firyna? Jak można było mu pozwolić do , 
tykać tak skomplikowanej maszyny? Cc 
weźmie w rękę to napewno całe nie wyj , 
dzie z niej! Popsuł w domu telefon. ze, 
garek syna j gramofon, moJa magzyna do 
szycia rozebrana przez niego słoi na stry 
chu, światło elektryczne parę razy tak na· 
prawił, że monterzy cały dzień polem pra 
cowali w całym domu. Rewolwer $cho 
walam pod klucz, bo napewno byłoby 
nieszczęście, jakby Zefiryn zaczął w ni p 
manipulować. Teraz zakłada radio, rob; 
dziury w murze, przeprowadza druty. za· 
kłada lampki - boję się, że znowu coś 

To głowa! 
Rękockiego rzadko kto po nazwisku 

wymieuiał, lecz wszyscy zwali go Zefiry­
,nem, a z czasem uznano to powszechnie 
:za jego nazwisko, Zefiryn od ławy szkol· 

. :nej wyrobił sobie między kolegami sławę 
!wielkiego fizyka. On był tym, który zbu 
do":ał flaszkę lejdejską i elektrofor w VlI 
klaSIe, skonstruował wiele wędek na ryby, 

,opracował książki, zrobił z papieru koloro­
'wego olbrzymiego orła latającego, robił 

prace, wyrzynał z deseczek koszyczki i pu· 
dełka i reperował łyżwy. Stąd wyniósł 
sławę "mechanika", którą koledzy rozpro­
szeni po maturze w różne części Polski 
roznosili, a nawet po wielu, wielu latach, 
gdy kto wspomniał Zefiryna, to zawsze 
dodawał, ten mechanik. To głowa! Ten 
powinien zawrzeć spółkę z Edissonem. 

W tym czasie zapadła moja maszyna 
do pisania na przykry defekt, bo nagle 
wózek posuwający się przestał się cofać 
automatycznie po kaźdem wybiciu litery, 
trzeba było naprawić sprężynę, która dzia­
łać przestała. Gdy właśnie bolałem nad 
tym przypadkiem. przypadek przysłał mi 
ratunek, bo oto Zefiryn odwiedził mnie i 
dowiedziawszy się o mym kłopocie rzekł: 

- Głupstwo! Znam się na tern! 
Rzemyk pewnie spadł z kółka, lub odcze­
pił od sprzążki j dlatego sprężyna nie 
działa. 

Zefiryn zrzucił surdut, postawił ma­
stynę na stole i jako biegły internista pod 
dał maszynę wszelakiej diagnozie ze 
wszystkich stron, następnie jął dłuteczkiem 

wykręcać śrubki i rozbierać maszynę na 
kawalki, wreszcie zosłało rusztowanie Un­
derwooda z klawiaturą osobno, wózek i 
walec osobno, obok stos kawałków skła­
dowych i śrubele Zefiryn stukał w kla· 
wisze, próbował wszelkich kólek i dźwi· 
gni, a w tem trzask! coś brzękło. 

Coś wyleciało - mruknął Zefiryn 
poświeć świecą z boku... Niepok6i zło· 
wrogi zaczął mię ogarniaać już pier~ej 
na widok ruiny, ale teraz już naprawdę 
się zmartwitern, czy poczciwy Zefiryn nie 
popsuł czegu w maszynie. 

Po d!ugich badaniach j próbach 
orzekł Zefiryn. że tu zachodzi jakiś powa­
żniejszy defekt, że złoży maszynę napowrót 
i trzeba potem wezwać specjalistę. Zaczął 
więc zbierać kawałki, przykręcać, odkręcać, 
obracać - a tu ani rusz! Nareszcie zło­
żył szkielet. ale parę kawałków zostało na 
boku, bo Zefiryn nie mógł ich jakoś do · 
stosować nigdzie. 

Musiałem jeszcze podziękować Zefiry· 
nowi za tę "pracę", a potem specjalista 
wystawił mi słony rachunek za naprawę, 

zbroi. Oho! to mechaniki K. C. 



~tr. , _.t.ODZKT'f.' EC)lO WWC7.ORNE" - dnia S pddzfernłt{a lm ro~. 
------~---------------------------------

Nr. 219 

nowe ~OlmałJ reli~ii gł01iły u~ta mUllJń~~ie. 
Czarny prorok topił w rzece nawrócone owieczki. 

'11 Kongo pojawił się dziwny prorok, 
murzyn, :mieniem Mwanaleza. Przebrany 
w suknie pUI\telnika jął on obchodzić wsie 
i iniasleczb murzYll'Skie, głosząc. że po­
słany jesi nu ziemię od Boga, aby uwolnić 
z ucisku ras·: murzyńską; że Bóg zlitowa'l 
się wreszc.if,\ nad nieszczęśliwymi czarny 
mi i posłaJ g~ na ziemię jako swego proro 
ka, by dokonal tajemniczych obrzędów 
chrztu. Chrzest uwolni murzyna od tym­
czasowej powloki ziemskiej., aby zmar­
tWychwst(lf do nowego życia do życia wol 
noego. radosnego, którem ciesza się biali 
na całej 'kuli ziemskiej. 

Skutki tego nauczania były zadziwiaja 
ce: wieść ~ proroku jęta rozchodzić się 
szeroko, tłumy czarnych pielgrzymów 
ciągnęły za nim, kilka wsi murzyńskich 0-
brato gO sobie za $wego opiekuna i przy­
wódcę. 

Po odbyciu przez nawróco.nych SU!ro.­
wych postów i przepisów rytualnych, 
chrzest ich o.dbywał się na brzegach rzek 
w sposób zresztą zadziwiajaco prosty: 

prorok Jopił bez najtnniejszego skrupułu 
swe nawrócone owiecz.ki. Każdy pragną­
cy jaknajpręctzej "zmartwychwstać" do ży 
cia wolnego na ziemi, wchod7 l do rzeki i 
winien byt z rozkazu fanatyka IŚĆ tak da 
leko. aż woda nie skryła g"0 zupelnie. 

Takim prostym sposobem prorok o­
chrzcił paruset braci i chrzciłby nadaL.. 
gdyby władzie belgijskie nie wdały się w 
tę sprawę. 

Przeszło. 60 ucz'ni6w wraz z prorokiem 
zostało aresztowanych. 

Dotychczas wydobyto z iednej 'tylko 
rzeki 109 trupów. Sam prorok oddal się 
zresztą w ręce policji bez najmniejszego 
protestu. Po.dczas dochodzeń oświadczyl 
on z całym spokojem fanatyka, be nie mial 
najmniejszego. zamiaru uśmiercać swych 
braci. Mial to· być tylko rodzaj próby, któ 
rą wierni musieli przebyć w "wodzie" po 
czem on. prorok, obdarzony boską silą 
mial tych którzy okazaliby się godni -
wyciągnąć na brzeg i wskrzesić do życia. 

--(1)-

aciągał liny, smarował żag e, 
a dziś wlada Indjami. 

'. O"g"ólnle SIę mówi, że miljonerzy amery 
kańscy rozpoczynali swą karjerę jako.' roz 
nosiciele gazet lub jako czyściciele cbuwia 
Nie zawsze o.dpowiada to prawdzie. Wię­
leei zadziwiaJące jest, że obecny wicekról 
Indji lord Reading byl swego czasu chlop 
ccm. okrętowym. Przyznał to sam, kiedy 
~sta·tnio bawiąc na wywczasach w Anglji, 
odwiedził swo.je pOSiadłości w I~eading, 
skąd swoje nazwisko wywiódł, kiedy zo­
stał wyniesiony do godnOŚCi szlacheckiej. 
W przemówieniu przy tej sposobności opa 
wiedział. że kiedy gO miano.wano wlcekró 

lem I.ndyj, nie móg! wykazać się szcz·egól 
nemi zdolnościami, wysuwającemi go na 
to stanowisko, a,ni szczególną znajomOŚCią 
Indyj, pominąwszy szczegół, że jako m?o 
dzieniec 17-letni byt raz w Indjach w cha 
rak'terze chło.pca okrętowego, na {Jkręcie 
żaglowym, który płynął z Rio de Janeiro 
do Kalkuty. CzynnOŚCią jego byto wów­
czas zmywanie poldadu, nacią~an : e lin i 
smarowanie żagli. I w najśmielszych 
swych snach nie śnił D tern. I~e kiedyś po­
wróci do Indyj jako wioekróL 

.. . . . -.-.-.-.-

Frezyłent C:ooliage W sprawie moay niewieścb~i 
"oszenie kr6tkich sukien odbija się fataRnie na przemyśle 

wł6kienniczym. 

Nawet 'tak poważna i małomówna o.SO 
bistość jak prezydent Stanów Zjednoczo­
dych Ameryki Północnej, Coolidge, widzia 
ta się zmuszoną zabrać glos w sprawie mo 
~y, ma.' się rozumieć, ko.biecej. 

ne. Kobiety amerykańskie pierwsze na 
świecie poczęły skracać suknie i ani myślą 
powracać do sukien długich, owszem, no­
szą się z myślami ich dalszeg-o skrócenia 
w najblitszym sezonie wiosennym. 

Tak przynajmniej donasza dzienniki a­
merykańskie, zwykle poinformowane do­
brze o sprawach mody niewieściej. 

--=-:-:-:--:-

.... 
Krateczki sądowe. 

z zie ia · k -? Sl~ r~cl •••• 
Eskapada pijaka z fatalnym epilogiem. 

Statystyka wykazuje, że każdy śmier 
telnik wY'Pija przez ca~e życie przeciętnie 
2 wiadra wódki. 

No, dobrze, a co zrobić w takim razie 
trzeba z tymi, którzy pić nie mogą? 

Trzeba wypić Za nich, bowiem neklar 
ten hłaga poprostu o wypicie. 

A więc piją ludziska, piją. 
Ni e ich to jednak wina, że ktoś lam wy 

myślit dni bezalkoholowe. 
Vve czwartki i piątki jest wypłata, to 

może do poniedzial'ku mam czekać na k;eli 
szek gorzkiej.? - myśli ten i ów. 

0, niedoczekanie wasze. Zakazany o­
woc najlepiej smakuje. 

Tego widocznie zdania był Henryk 
Cholewa. gdyż ululał się jak Pan Bóg przy 
kazal i zadowolony z .siebie ludzi i ze ś\'v'ia 
ta, podśpiewując "kierowa!" swe kroki w 
stronę wlasnego miesz.kauia. 

- Laboga - mówi sam do siebie -
id<;, id~, a dojść nie mogę. Panie, która go 
dzina? 

- Za piętna'ście ósma - odpowiada u­
służny przechodziel1. 

- To w takim raz.ie o godz. S-ej idź pan 
do mojej żony i prześlij jej, pan uktor.y ode­
mnie. 

- Pij.ak! - rzuci! w odpowiedzi prze­
chodz'ień i poszedł dalej. 

Idz.ie sobie pijany Cholewa, mruczy pod 
nosem niezrozumiale jakoweś sło\\· a, aż 
nagle czuje. że mu ziemia ucieka z pod nóg 
i kamienice walą się na głowę. 

- Panie postronkowy! ~ety! - krzyk 
nął Cholewa, jakby mu ktoś papierosy \vy 
robu Wronki siłą pchał do ust. Zjawił się 
granatowy rycerz i pyta o przycz.ynę krzy 
ku. 

- Panie, kamienice się walą i ziemia się 
kręci... 

- Mój panie, TO panu się kręci w gło­
wie - odpalit policjant - połóż się pan 
spać to przejdzie. 

Cholewa miast posłuchać mądrej rady 
nuże w awantury. 

- Cooo? Pan będzie mi zwracał uwa· 
gę? A niedoczekanie twoje! 

ChDlewa zaperzył się naprawdę. - Ty 
łobuzie, łajdaku! 

Wtem ... bęc - padło mu w wi,elkicj iry 
thacji z ust słowo ciężkie, obraźliwe i nie 
cenzuralne. 

Spisano proto.kół i sprawę skierowano 
na drogę sądową. Wczoraj Cholewa i po_o 
sterunkowy Balcerak stanęli przed sędzi ą 
Thumem, który, rozpatrzywszy spraw Q,. 

skazał tIąnryka Cholewę na dwa tygod­
nie aresztu, uznając go wInnym obrazy po 
sterunkowego P. P. 

Er - zet. 
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Złote blaski Jesienne§to 
słońca .. 

~l11d,"Cl h :. >;o {.zna j(;~If;'f1 jakoś wre· 
szcie zdecYJCtwa'a się na uprzejmy u­
śmiech... Jakoby z laski, muciła na!o 
gar~ć blasków slonccznysb, oddaJaj<1c w 
ten sposób choćby na paf(~ dni ponure w i­
dmo fntra, którego niema i niezaptacollyclt 
węgli... Liście na drzewach grają cata 
symfonją barw, od Jasnego złota do ciem­
f!lej,rdzawej czerwieni... 'vV powietrzu u­
noszą się nitki pajęcze "babieg-o lata". 
subtelnością swą przy,po.JiJina.1ą tbniii V 
poń,ezoch damskich, które obecnie tak bai 
dozo zdrożały ... 

Trudno woO'ólc pociyzować na t C 111 ~lt 
jesieni, kiedy proza pcd postacią zapro te­
stowanych weksli I "płótna" \V k:cszen:' 
wciska się wszelkiemi parami w orga!1izm 
życia spo!eczlnego ... 

Bezwonne kwiaty jesieni - różno 
barwne puszyste astry, ciemnoPflrpuro­
we georginje, liljowe wrzosy. tracą w ic 
le ze SWCgD uroku - gdy ozłowiek n:e 
pachnię... gro.szem ... 

Myliłby się ten jednak, coby sądzi'ł, że 
' •• pI'erwszy" obyWatel StanóW! wystąpit 
:przeciw kTótkim spódniczkom, brakowi rę 
,ika'w6w. u sukien, głębokich dekoltów i t. p. 
iz punktu widzenia moralności lub estety­
ki. Zaprotestował bow1em przeciw tym 
[WYbrykom mody z punktu widzenia eko-. 
nomicznego. 

--_________ d~ma ____ =_ ______ .s~-----------------=--------------------~ 

Prezydent przemawia~ na zgromadze­
ItlIu właścicieli fabryk wyrobów bawelnia 
nych i stwierdził, że gdy przed laty dwu 
dzieslu trzeba było na suknię kobiecą o'" 
koło 10 metrów materii - to dziś wystar~ 
cza 3 albo 3 i pół metra. Taki stan rzeczy 
odbija się fatalnie na sytuacji przemys~u 
'tekstylnego. a następnie odbija się jeszcze 
silniej na całem życiu gospodarczem Sta­
nów. 

W zakończeniu swego przemówienia o 
świadczy t się prez. Co-olidge za dfugiemi 
sukniami. a nawet za wprowadzeniem su­
kien z trenami (ogonami)! 

Wywody prezydenta zostaly przyjęte 
entuzjastycznie przez właścicieli fabryk. 
Natomiast żony ich i córki są nimi oburzo.-

ECU • 

Nowe pOdwyższenie ceny 
papieru rotacyjnego. 
w ciągu ostatnich pięciu miesięcy 

..;ena papieru rotacyjnego (do druku gazet) 
podwyższona była trzy razy. W maju r. b. 
kilogram tego papieru kosztował 44 gro­
.sze, w czerwcu 47 groszy, w sierpniu 49 
groszy, ostatnio zaś, od dn. l-go b. m., 
cenę tę podwyżs2.yła fabryka papieru do 
~3 groszy za kilogram. 

\ 

Jak Londyn oznatza swe gran ce miejskie. 

"owe londyftskie słupy graniczne. 



Dzień w foazi. 

Pajęczarz w spódnicy. 
'(x) Władysława Olejniczak, zam,ie­

szXala 'W womu przy ul. Wschodniej 70, 
wespół z dozorcą wspomnianego domu, 
sprowadziła w dn~u wczorajszym do V 
Komisarjatu P. P. 39-letn,ią Szyję Pl{)ńską 
zamieszkałą przy ul. A'leksandryjskiej 18, 
sohwybną na gorącym uczynku usilo.wa­
nia kradzieży bielizny, znajdującej się na 
s'trydru. 
. Z komfsadąfu, ,po przeprowad'zonem 
dochodzeniu, odesłano Plońską wra'z z 
oclpow;iednim protokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 

Szajka złodziei -ogrod- ' 
ników. 

tn) Ubiegłej nocy nie'wy!kryci doTąd. 
sprawcy skrad1i 'z ogrodu Roman.a liem­
kiewicza, zamiesz.kaleg-o w Żabieńcu (pod 
Łodzią), kalafiory lIla łączną sumę kilku­
sef złoTych. 

Powiadoml{)ny o dokonanej kradzieży 
VI Komisarjaf P. P. wszczął energiczne 
,poszuk. Biorąc uod uwagę jednocześnie 
kilka już podob. na wspomnianym terenie 
kradZieży, można pr'zypuszczać, że ma 
się tu do cZYlllienia z szaJką złodziei­
ogrodnik6w. 

Nie posyłać dzieci 
po sprawunkU 

"owe tricki fałszerzy bankno­
t6w. 

(x} W dniu wczorajszym do III Komi­
sarjatu P. P. zgłosiła się Marjanna Świa,­
'tek, zamieszkała przy ulicy Łagiewni­
ckiej 43, i zameldowała () ()szusfwie do'ko­
namem przez n'ieznaneg{) jej os{)bnika. 

Posz.kodowana wystata swą 12-1etni~ 
córkę do po1)liskieg{) sklepu, dając jej na 
sprawunkli 2O-ztotowy banknot. 

W sk'Iepie podszedł do Henry1ct jakiś 
osobnik pwsząc o pokazanie mu ban!lrnotu, 
co też dziewczynlka uskutecznita. 

Osobn'ik oglądając !banknot, w pewnej 
chwili sprytnie zam~enir na inny fałszy­
wy. Sklepikarz stwierM,ił, że banknot 
jest fałszywym i towaru dziewczynce mie 
wydał. 

ZaznaczyĆ należy, że w tel dzielnicy 
dokonano ki'lka ,podobnych oszustw. 

Energiczne dochodzenie prowadZ'i po­
wyższy Komisarjat P. P. 

5iW'fSZ~iQ!t, 
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D cze o? 
Duża hala była .pozostałOŚCią z cza­

sów Henryka IV. W jednym końcu bylo 
jeszcze podwyższenie, na którem stal nie 
gdyś twn feudalnyoh kSiążą.t, a w ką,c:e 
stał olbrzymi, kamienny kominek. Stoły 
nakryte byty ustawione wzdtuż ścian 
jak to się dz1ał{) od zamierzchtY'ch cza­
sów; młoda para usiadła na podwyższe­
riu w starych, rzniętych w dębie fote­
[ach, mając obok siebie po obu stronach 
najbardziej poważnych dzierżawców. U­
,pudrowana służba roznosHa przekąski. 

Hekwć zdarzyło się coś humorystYDz­
,nczo, miała Zara chęć zaśmiania się, ale 
widząc Tristrama z maską chłodnej obo-

, jętnoŚCi, powstrzymywała się od wybu­
chów wesołości. Od czasu do czasu tyl­
ko. gdy moment teg-o wymaga f, odzywał 
się pófgę'bkiem, aby potem p{)grążyć się 
w długiem milczeniu. 

Wreszcie skOńczyło się ,przydfugie 
drugie śniadanie 'ze swemj mowami i nie­
r,liczonemi uściskami rąk, Młodzi poszli, 
otoczeni kijku przedniejszymi, do namio­
,tu ,przed zamkiem, aby \I/ysfuchać powi­
talnych przemówień oko!ircznych wieśnia 
ków. Okolo piątej po południu skQńczv­
ty się męczące ceremorrje i Tris'tram od­
prowadził swoją żonę do jej buduaru na 
~er~afę. lara, przyszła d'O przekonania, 
ze teraz uadszedł moment aby uczynić 

.... r-ÓDZKIE ECHO W1ECZC'R~ - ania 3 pa:!azieml1m "1925 ro&"" 

Je~ll JiilIDI~i Jall. mało ~Bf[lmJ nie fOlwali. 
PoniÓSł Ją temperament i wymierzyła policzek. 
(n) Wesot{) zabawiali się ,w dniu W'Czo 

rajszym lrzej rt'owarzysze rz.ahaw i pracy 
a m,ian'OwiC'ie: Ignacy Jasiński, Ka:zimierz 
Roman'Owski oraz .Józef Pa.włowski, za­
mieszkałi przy ul. Żytni.ej 9, w to warzy­
s~e swej nieodłącznej, a milej i .ponęt­
nej Stasi Waleckiej, .zami eszk alej przy 
~'i'cy Ży,fmiej 10. 
_, BY1ło 1'0 w czwa-n'te1(, a wJ'ęc w dnIu 

1dedy ,po calotygodn.i{)'Wym wYsitku fi­
zycZl!1ym, olrzymwli gotówkę. 

Aby się zabawić we sola paczKa od­
wiedziła cichą piwiarndę przy ulicy Nvwo 
Lutomierskiej 3. 

;Wódki, z powodu zakazu władz w 
zwiąJzku z obecnym pooorem, ofi,('.jal'l1ie 
me było. Kryta si ę ona vr JYrZej)a.kistych 

Meszeniach uczes'fników zabawy, SKąd 00 
czasu do czasu zapomocą kieliszka prze­
chodzHa kropelkami d{) usf. 

Gęsto krążyły kolejki, śmiechy i żarly 
sypały się jak z rogu <IDfitości, gdy w 
pewnej chwili między StaSią 1 jednym z 
jej ,t{) warzyszy wynikła kłótnia, w czasie 
której, StaS'ia 'WYlll'ietz-yła mu głośny ,po­
Hczek. 

Pozostali .iaK jeden mąt s'tamę:li w 0-
bronie 'Przyjaciela 1 dotldiw.ie ,pobili swą 
" wspólbiesiadnic7Jkę'\ 

Epilog awantury rozegrał się w I Ko­
misarjaci~, gdzie awanturnik{)m WY'tOCtzo 
n{) sprawę sądową, a jednocześnie zatrzy 
mano ioh do czasu zu.pelneg'O 'wYi'rzeźwtie 
ma.. 

Z krainy podbiegunowej .. 

etr. 5 

Przywłaszczenie cUdzyc ... 
plenl-:dzy. 

(n) Tejtelbaum Szyja, zamieszkały 
przy ulicy Zielonej 48, zameldował policji 
o przywłaszczeniu weksli na sumę 800 
złotych, dokonanem przez niejakiea-o Sym­
cbę Hendelesa, zamieszkalego przyo ul- No. 
wo Zarzewskiej nr. 15. 

Nieuczciwym współwyznawcą p. Tej, 
telbauma, zajął się bliżej VIII komisarjat 
P. P. 

~-_·-:o:---

Rozkłady jazdy wiszą 
za wysoko. 

Władze kolejowe powi,n,ny wywiesza.ć 
rozkłady jazdy pociągów na takiej wySO- ' 
kości, żeby ludzie przeciętnego wzrostu 
mogli z nich korzystać. 

Obecnie, rozkłady te na dworcach lódz', 
kich umieszczone są tak wysoko, że tylko 
ludzIe bardzo wysocy i ()bdarzen[ \\-'Z1'O­
kiem sokolim są: w stanie dOjrzeć lkzby na 
T{)zkladach. 

-~-:-:-:-

Ludziom zdawało się 
Iż zosłał pochowany w letargu. 

a nieboszczyk tymczasem 
zmarł naprawd~. 

ROltrąbion{) po całej Polsce wiado­
mość o pogrzebaniu żywcem ogólnie !I1:l 
Pomorzu z~nanego obywatela ś. p. Wró­
blewskiego. Przy chowaniu przed killm 
dniami niClboszcz:ki zmarłego, Ś. D. Józef y 
z Krefftów, zauważono, jakoby trumnę nie 
boszczyka, przeWrÓC{)llą lla bok, a z bocz 
nej szcze1liny wychylały się z drugiej cy­
nowej trumny 'lewe ramię i lewa noga, co 
T'zekomo świadczyć miało () okro.pnej 
przedśmiertellI1ej walce, jaką nieboszczyk 
stoczyĆ miał, by uwolnić się z trumny. 

Otóż dOwiaduj,etny się, że w tej wia­
domości niema słowa prawdy. 

Po bHższem zbadaniu szczegótów 
slwierdzono, że wskutek ulew, jakie zi­
mą dwa lata temu 'trwały dos'tała się wo­
da do gro'bowca i ciśnienie jej odsunęło 
itru mnę w bok. rozsadzając miejsca, gdzie 

j 'trumna była klejona. 

~.klmo"ka zdeJmuje sk6rę II!; tłustego psa mOl'skłego, llrzyłrz"ylIlu)ąe Jł\ zębami 
I cieszy si~ z tłustego przysmaku, który wraz z rodziną b~dzie surowo spo~ywała. 

Na nIedozwolone przez ministerstwo ołwlaty filmy 
nie wolno uczęszczat młodZieży szkolnej. 

KuraiforJ.um okręgu szkolneg{) wydalo 
okólnik do dyrekcj,j szkól i inspektorów 
szkoLnych, zakazujący uczęszczania mło­
dzieży szk{)lnej (bez względu na jej wiek) 
do kino-teatrów oraz na przedstawienia 
obrazów nie zakwalifikowanych wyraźnie 
przez wydział pra'sowy min. spraw \vewn. 

ja'ko dostępne dla: młodzieży szk{)lnej. 
W związku z tem pole'oono funkcjonarju 

srom po licH , dyżu:ru}CltCym w kinach oraz 
urzędnik{)m administracyjnym, pełniącym 
.funkcje kontwlerów w zakładach widowis 
kowycb, by jeżeli zauważą jakiegQ bądź u­
czni'a w kirn{)-teatrze na ekranie nied,ozwo-

,. wewa· 

mu wyznanie. Teraz alib{) nigdy! 
l westchnieniem ulgi usiedli w fole­

łach, ustawionych przy 'komilI1ku. 
- Mój Boże! - rzekł Tristram, - Ja 

ka tO o'brzyd,Jiwa farsa, a jeszcze nie pr'ze 
byliśmy połowy. Musisz być zmęczona. 
.powinnaś pójść się poł{)żyć i odpocząć do 
obiadu. Bądź tak dobra i ubierz się jak­
naistrojn'iej, nie za'pominaj też o klejno­
ta'ch. 

- Owszem posta,pię w myśl twego ży 
czenia, - odrzekła łagodnie i zaozęta na­
lewać herba1ę. Tristram siedział w mil· 
czeniu, utkwiwszy wzrok w 'Ogmiu. 

Zaraz bez stowa podała mu filiżan­
kę herbaty. Gdy i teraz Tristram nie o­
dezwał się \vcale, nie mogła się już dłużej 
p{)wstrzymać. 

- Tristram, - rzekła tkliwie; na 
d'źwięk swego imienia w jej ustach, pod­
niósł gtowę, a.t'bo\v'i'em byt to 'Pienvszy 
raz. że odezwata się doń w ten sposób. 

Schylita dOWQ, .zacisnQla palce i zaczQ 
la mówić z pośpiechem, iaJcby się bala, 
że W'ZTuszenie ()dbierze jej glos. - Muszo 
ci coś .pOWiedzieć, a ty mi musisz przeba­
ozyć. Dow'jedzia,tam się prawdy ... mia­
nowicie, że nie ożenikś się zcmną dla pic 
:n'iędzy mego wuja. Wiem teraz dokrad­
nie, jak się wS'zystko odegrało. Wstv­
dzę się i czuję upo:korzeną, gdy sol1ie 
przyp.omnę, com ci powiedz.iała ... MYŚlla­
tam jednak WÓWC7AS. żeś sio zgodził na 
uklad. zanim mnie 'zobaczyłeś. to zaś wy 
dawa~{) mi się s'trasznem i ()burzającem. 
Jestem 'Prawdziwie nieszczęśliwa, żem 

użyla takich obraŹ'l'iwych stów w stosun­
ku do ciebie. T~raz wiem, że jesteś dżen 
telmenem w całem tego słowa znacze­
niu. 

Jego oblicze zajaśniało przy jej pierw 
szych słowach, ale gdy dals'zy ciąg jej 
zwierzania by! tylko zwykłem przyzna­
niem się do winy, bez spodziewaneg{) wy 
buchu mitosnego wyznania, wzruszenie 
jego obumarło, a se~ce wypełnH ból jesz­
cze dotkliws'zy od doŁychczsowego: ból 
obudzonej i natychmiast zawiedzione:i zno 
wu 1l1adziei. Teraz wiedzia'ła więc, jak się 
wszystko o-rlegrało, a mimot{) go nie ko­
Qhala; nie wyrazila ani stowem, ani miną, 
żalu. że g{) kiedyś nazwała zwi~rzęciem 

i ude~zyta w twarz. Wspomnienie tej o­
krutnej chwili ogarnęło go w tej chwili, 
krew się w nim zagotowata i wstał pod­
niecony. Postawił herbatę na gzyms ko­
mimka i rzekł ochry.Ple: - Ożenił,em się 
z to'bą, ponicważ cie kochałem, ale nigdy 
żaden mężczyzna bardz'iej nie żarował 
swe,g-o kroku. 

Obróć się po 'tych sł{)\vach i wyszedł 
z ,pokoju. 

lara pozosIała sama, czując, że teraz 
.zerwały s'io ostatnie wiQzy. 

ROZDZIAŁ XXXV. 
Blada i nieszczęśliwa siedziała lara w 

swoim buduarze, czeka:jąc na swego mę­
ża. Była zupełnie bez chęci do życia l 
wątpiła, czy uda się jej odegrać do kofi­
ca rolę, jaką jej Tris'tram ;przeznaczył. 
Biały jedwab jej sukni nie był bielszy od 

Pozatem lIlal~ży zaznaczyć, że ś. p. 
Wróblewski zmarł dwa lata 'temu w szpl 
talu miejskim w Toruniu na paraliż móz­
!rOWY, Smierć srtwierdziło 3 qekarzy. W 
dodatku roootnicy, którzy ciało składali 
do trumny, mogą p{),św:iadczyć, że musieli 
1)alić papierosy, gdyż inaczej nie byliby 
zd{)łali wytflz;ymaĆ woni, jaka wydoby· 
wala się z rozkładającego się' już ciała. 

l{)nym, wylegitymowali g{), celem zawiad<i 
mienia władz szkolnych, oraz sporządzali 
odpowiednie -pr'Otokary. Właściciele kiu{)­
teatrów za sprzedaż biletów na niedozwo, 
lony obraz dla mt{)dzieży szkolnei, będą po ' 
ciągani d{) odpowiedzialności sądowej. 

--:-:--
w • & 

jej twaorzy. 
Przyszła jej na myśl, co Trisłram po· 

wiedział Uliedawno: - Gdy cała ta ko­
medja będzie skończona, będziemy mogli 
pomówić o naszych planach na przy­
szłość. ~ Co on pod temi sto wami rozu­
miał? Prawdopodobnie to, że chciał sit: 
'z nią wzw:eść? Jakże łos, mógł być dla 
niej tak {)kmtnym? Usiadła i zadsnęla 
palce. 

Cafe jej ,pragnienie szczęścia 'zbunto­
waro sie magle przechv nie,przyjaznemu lo 
sowi i Zara przybrała w tej chwilli wy­
gląd prazyczajonej pantery. Siedziała jak 
by przygotowana do sk{)ku, gdy się o­
tworzyły drzwi i wszedł Tristram. 

Jej wygląd w tej chwili pr'zyporrtinal 
mu coś dzikiego i napełnił go nagle żą­
dz.ą myśl'iwego, polującego na drapieżce 
afryk8Jńskie. Czy mogto być coś bardziej 
!)odniecaia;cego od niej w tym mome'l1c:e? 
Przeszyła go myśl ,przelotma, aby ją po­
chwy.cić i obejść z nią, jak z panterą, do 
której byt a 'podobna; zdobędzie ją sną, 
będzie ją bit, jeżeli 'zajdzie potrzeba. a pc 
tem zacałuje na śmierć. 

W sytuacji i nastroju, w jakich sio znaj 
dowali, byłoby urzeczywistnienie tego po 
stanowienia w rezultacie czynem mą­
drym; ale tradycja wic,towic'kowej rycer­
skości w{)bec kobiet, siedziała mu ieszcze 
we krwi. Dwudziesty czwarty baf{)n 
Tankred lnie byt zwierzęciem i opanowat 
swe ~mysły. 

"I ,\ D. C.L 
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TRENER NARCIARSKI W ZAKOPANEM. 

W listopadzie r. b. przybędzie do Zako 
lJanego zeszłoroczny 'trener Polskiego Zw. 
\~arciarskiego p. Stolpe (Szwecja). 

POLSCY SZERMIERZE WE WŁO­
SZECH. 

Przed paru dniami powr6cił zW'toch 
znany lekkoatleta i szermierz polski wach 
mistrz Szelestowski (KS. Polonja). Wyje­
chał on wraz z sierż. Adamskim (instrukto 
rem Centr. Szk. Wojsl<. Gimn. i Sport.)' 
przed trzema tygodniami na specja,lny kurs 
szermierczy, Początkowo przebywał on w; 
Wenecji, w słynnej szkole szermierczej mil 
strza Galante'a, gdzie na zakończenie kur 
su urządzono uroczystą akademję. 

Szelestowski odbyt 7 wa,lk. z których 
5 wygrał. bijąc znanych szermierzy WłOS­
kich, a 2 walki przegra! bardzo zas~czyt­
nie ze słynnym mistrzem Włoch Raggio­
ni'm. Następnie Szelęstowski i Adamski ba: 
wili w Rzymie w szkole dwu znanych szer 
mieży Olimpi-co i Batagliesse. 

--.-.--
MIEDZYPAŃSTWOWE MECZE TENNI­

SOWE. 
Praga, 3. 10. - Międzynarodowe spot­

kanie tennisowe Czechosłowacja - Daaja 
przyniosło zwycięstwo Czechom w stosun 
ku 3: 2. 

Mediolan, 3. 10. - Mecz 'tennisowy Pran 
cja - Włochy zakończył się klęską Włoch 
w stosunku 8 : 3. 

Odwołanie lekkoatletycznego 
trójmeczu słowiańskiego z wi­

ny Czechosłowacji. 
Jak się' dowiadujemy z zarządu PZLA, 

zapowiadany na dzień 10 i 11 b. m. w"War 
szawi-e międzynarodowy trójmecz lekko­
atlety.czny państw Slowiańskkh z udzia­
-lem Polski, Jugosławii i Czechosfowacii 
nie może dojść do skutku z powodu zbyt 
wygórowanych warunków Czechów, któ 
TZy w ostatniej chwili zażądali jeszcze po 
100 fr. od osoby rzekomo za utrzymanie 
w czasie podróży, mimo, iż w dotychczaso 
wych warunkach byto zastrzeżone utrzy­
manie za 5 dni (1), oraz całkowity Z\\TOt 
kosztów podróży, na które to waruaki Zw. 
Czechosłowacki skwapliwie się zgodził, 
podobnie jak i Związek Ju.gosłowiański. 
Przed dwoma tygodniami zdawało się. że 
wobec przyjęCia przez Czechosłowację i 
IJugosl-awję warunków (b. dogodn.), nic nie 
stanie na przeszkodzie urządzeniu turnie­
ju, tymczasem ostatni list Czechosłowa-c­
kiego Związku Lekkoatletyczne~o sprawil 
przykrą niespodziankę nietylko PZLA lecz 
t licznym rzeszom sportowym. 

Wobec tego zamiast trójmeczu, odbę­
/lą się w Warszawie 11 b. m. wielkie za\vo 
dy międzyklubowe, organizowane przez 
K. S. Polonia z następujacym prog-ramem: 
trójbój dla mIodzików (bieg, skok, rzut), 
bieg sztafetowy o pubar pastora A. Lotha 
na dystans-i e 1500-3000-5000 - 7000 -
30.00 - 1500 mtr., oraz pięciobój drużyno­
wy o puhar p. Szpicber?,'a. Program pięcio 
bo.iu jest następujący: 300 mtr., skok w dal 
dysk, oszczep i 1500 mtr. Każdy klub ma 
IJ)ra\vo wystawić .iaknajwiększą liczbę za 
wodników. punktacja zaś Uczy się trzem 
pierwszym z każdego klubu według tabeli 
dla pięcioboju. 

W B~l'Iinie wyzyskał mag istrat tamtejszy 
aluple latarń uliczny.:h dla celów rekhimy. 
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Profesor Fritjof Nansen wśród ,ldeci ormlańskfich na Kaukazie, gdzie bawi 
z misją ratunkową Ligi Narodów. 

Pięścią zabija studenta. 
Pies przyczyną śmierci. 

Z Tarnopola donoszą: 
Duże wrażenie w mieście wywo­

łała wieść., wedle której jakiś szewc 
miał zabić ucznia gimnazjalnego. Sora 
wa miała się następująco: Dnia 26-go 
września koło godz. 15 uczeń IV kI. 
gimn. Henryk Dąbrowski, bawił się z 
psem szewca Józefa Bodnara. Zabawa 
ta zdenerwowała zdaje s'ę zbyt krew­
kiego szewca, który wyskoczywszy 

przez okno, uderżył chłopca pi~ś~ią w 
kark. Chłopak skarżył się tego same­
go dnia na ból głowy, a po dwóch 
dniach zmarł na zapalenie opon móz­
gowych. 

Lekarze nie mogą twierdzić z pe 
wnością czy bezpośrednim powodem 
śmierci było uderzenie Bodnara. Za· 
rządzono sekcję zwłok, która wyświe­
tli sprawę w tym kierunku. 

Zastrzelił żonę i przyJaciela. 
Z Warsza wy donoszą: 
Pdną tragizmu sprawę rozpatrywał 

najwyżs-zy sąd wojskowy, przed którym 
stanął por. T. oskarżony o zaobójstwo żo­
ny i przyjaCiela swego kap. P. 

Porucznik T. był żonaty. Pewnego 
dnia wieczorem wrócił do domu i przez 
szparę okma zobaczy t swą żonę w towa­
rzystwie przyjadela w zupetni-e nicdwu­
zna'oznej pozie. W'padt do mieszkania i 
zastrzem żonę i ka~pi'tana. Po czynie tem 

wpaM w obłęd i zaczął się śmIaĆ nad o­
fiarami swego czynu. 

Wojskowy sąd pierwszej instamcji, któ 
ry rozpatrywał te sprawę wydał wyrok 
uniewinniający. Prokurator zglosil od­
wofanie od wyroku i sprawa ta 'znalazła 
swój ep'i'log przed sądem najwyższym, 
który przychylit się do wyroku instancji 
pierwszej, motywując to tern, że porucz­
nik T. czyn swój popełnił w stanie zupeł­
nie Qlieprzytomnym. 

.... sm .... aa .. ·-=i§DP& .. .a .. _.~~ .. ~.s ... m= .. za'ma .......... ~ma ............ 

J;liękna . leśniczanka 
zabi.ła uwodzh:ieia dworna strzałami z dubeltówki. 

Pan Robert Caillac, mIody i obiecujący 
malarz spędzat tegoroczne wakac~ w po­
bliżu Tuluzy u wuja swego w starożytnym 
paJacu i codziennie odbywał przejażdżki 
konne do lasu. 

Pew·nego dnia napotka-ł w lesie piękn:J, 
leśniczankę, dziewczę, liczące dopiero 19 
wiosnę. 

Panicz z patacu i córka leśniczego po­
kochali s i ~ gor<lOo. 

Mijały jednak piękne dnie wakacyjne i 
czas byto \vrac uć do Paryża. Im więcej 
zbl i żil.t się C:-:'lS rozstania, 'l cm smutniejszą 
byb azie\\·cZY118. Czula zbliżaiące się nie 
szcz<;;:;cie .. o 

W jF 7 r rł dz:eń \vvjazou drl stolicy wy 

bra! się mlody malarz na ostatnią pożeg­
nalną schadzkę. 

Panicz jednak byt wesoty, drwH z jej 
tez i doradzar. bv się pocieszyla nowym 
jakimś kochankiem. 

Wtedy za,\vrzafa dumna krew południa. 
Postawiła kochankowi pytanie: 
- Kiedy będzie nasz ślub? Mam pra­

wo wymagać, abyś się ze mną ożenit! 
Pa-nicz zaśm i ał się ironicznie. 
Wtedy Anetta porwała dubeltówkę pa 

nicza i dwoma strzałami pozbawiła go ży­
cia. 

Zabójczyni sama oddala się w ręce spra 
wicdliwości. 

-.-:-:-:-

Ta,~~rrjni[l~ woale i fezy tureckie 
skazane na zagładę. 

Obecny dyldator Tmcji , Mustaffa Ke­
nta! basza, dążo.c do zreformowania za jcd 
nym zamachem Turcji na modłę europej­
ską. przypomina ży'wo w poczynaniach 
swoi'ch cara Piotra J, z'\Y'anc;;o vVielkim. 
Jak car Piotr obcinał bojarom brody i kaf 
tany w przekonaniu, że w ten sposób zro 
bi z Rosji cm-oPG, tak samo Mustaffa Ke­
maI basza zeuropeizować prag:1ie naród tu 
recki przez walkę z fezami i strojem nar o 
do\vym kobiet. 

W tych dniach, podczas mowy. wyglo 
szonej w Ineboli, dyktator turecki, ujrzaw 
szy wśród tlumu Słuchaczów cztowieka w 
f-ezie i kolorowej kamizelce, zawołai: 

.. Widzę tam człowieka w fezie czcrw'O 
nym, okolonym przez turban zielo-n)', poza 
tern człowiek Jen ma na sobie kamizelkę 

kolorową, a na niej płaszcz lal(i, jaK mój. 
Co za strój dzi\vaczny? 

Przed chwilą też spotkałem na ulicy ko 
biety, zakry\vające twarze swe chustami 
lub woalami i odwracające głowy na 'v_ii­
dok mężczyzny. Cóż to za obyczaie WieI 
ki już czas, aby takie gtupstwa przestały 
istnieć. abyśmy zachowy\vali się, jak inne 
narody cywilizowane!" 

Czyżby Mustaffa Kerna.] sądził, że ze 
zamianą fezów na kapelusze europejskie i 
ze zlliesieniem zasłon twarzy kobiet turec 
kich zmieni też charakter narodowy tur­
ków? Tego nie dopnie. Ale za to przez ta 
kie wystąpie'l1ia jest sam najlepszym przy 
k7adem umyslmvości tureckiej, tak dale­
kiej od poglądów zach'Odnio-europejskich. 

-x--. 
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ZAMIAST PELJETONU. 

Czy brak energji? 
-~ Pan Józef miał psa. Pies, jak to pies ... 
Ale ten byt wyjątkowy. Aportowat słu­
ży! i był m<ldry, zresztą jak ZwYkle nasze 
psy ... 

I ofo s'tało się nieszczęśC!ie, bo wyszedł 
szy z kucharką na targ, Karo nie wrócit 
Czy zapatrzył się smętnie na roboty ma­
gistrackie, czy na brudne kamienice, 
dość ... że zgil11ął. ' 

W domu p. Józefa powstał sądny 
d2-ień. Plakała p. Nius'ia, połoWica p. Jó­
zia. a dzieci chod7Aly smutne. 

- Tatusiu, tak dwlej być iltie może! 
- zaopinjował Kazio. - Od czego. są ga 
'Zety. Damy ogloszenie do "Echa", że 
lKaro się zgub n, wY'znaczymy nagrodę, a · 
-pies się znajdzie ... 
, Jan Józef uznał mądrość synka i na 
drug-i dzieIi. pojawiło się ogloszenie. 

Zgina} pies - wikzur - wabi się Ka­
TO. - Odprowadzić za sowiifą nagrodą, 
lu następował dokładny adres. 

I w domu państwa J6~i6w zaczął się 
okres oozekiwania. Niech tylko zadzwo­
nit dzwonek w przedpokoju, biegł[ wszy­
scy. 

Wreszcie tegoż samego wia po potud 
niu, Kasia wbiegła do gahineltu 'pana Jó­
zefa. 

- Psze Pana, a fu wedle naszego Ka· 
rusia. 

- Ale ,proś, proś prędko! 
Wszedł jakiś skromnie wyg'lądaj~cy 

młodzieniec. 
- ŁaskawC'O, pan coś wie 'o psie, a m!, 

śmy się tak marfwili. 
- To jest właściwie ... 
- Pam przyszedł w sprawie psa, pra-w 

da? 
- Tak w sprawie psa ..... 
- Karusia? 
- Tak, pieska Ipana dOłbrodzleJa? Pan 

dawno m'iał go u siebie? 
- Dostałem go szozeniakiem. Oho· 

wał się u nas, 'był pó~tora roku, a może 
więcej. 

- Ale więcej niż rok? 
- Ta:k w.ięcej, alle gdz.ie jesOt Karo? 
- Chwileczkę, a podałek Pan dobro-

d'ziej zapłacił? 
- Za psa? Wie pan, że nie, tak ja<­

koś schodziło ... 
- To źli e , weskhnął przyzwoł'cie wy 

glądającv mlodzieniec. 
- Ale ja za,płacę, zapłacę, byle Ka­

ruś... 
- OtO właśnie ,idzie- pochwyci! mla 

dzieniec - za rok należy się 20 zloJych, 
kara 60, razem 80 zł. 

- To już proszę slo dla równego ra­
chunku! rzek f USz,częśJi.wiony pan Józef 

- Co, pokwitowanie, ale wierzę ko­
chany panie, wierzę ... 

- MU5'i być porządeK, o.'fo kwif I a 
zł. resztę. Żegnam pana dobrooz.ieja. 

Pan Józef pyta zdzJwdony: -, ,OJ 

- A gdzie Karo? ~"",'" 

- Nie wiem panie dobrodzieju, Ja Je-
s'tem z urzędu podatkowego, aby ściągnąć 
zaległy pod,atek od psa. 

Pan Józ,ef zostal sam, bez 8Ozlo'fycli ... 
Pomyślał chwilę, wresZJcie machnął ręką. 
spojrzał ala kąt pod piecem, gdzie zwykle 
rezydował Karo, westchnął i rzekł: 

- Podatek zapłaciłem, a ... psa niema. 
I są tacy, co mówią jeszcze o braku 

e!1ergji u naszych władz podaitikowych. 
c. 

Kto wygrał dolary? 
Nie ustalono jeszcze dotychczas naz· 

wisk osób, posiada'czy dolarówek, na któ 
re wczoraj padły wygrane. Wiadomo tyl­
ko, że dolarówka 8 tysięcy dolarów zosta 
ta sprzedana przez oddział Polskiego Ban 
ku w Kielcach, a premjówka 3 tYS~ęcy do 
larów zostala sprzedana we Wlodawku. 
Z wylosowanych nikt się jeszcze nie zgto­
si!. 

JW! 

STRAOIV ARIUS ZA 10,000 fUNTÓW 
SZTERLINGOW. 

Nisha Elman. znany skrzypek, przeby­
wający obecnie stale w Ameryce, a będą­
cy posiadaczem dwóch Stradivariusów, na 
by! obecnie w Paryżu jeszcze jednego Stra 
divariusa z datą 1717 roku. Skrzypce te 
mają tern większą wartość, że byty one 
dawniej w posiadaniu madame Recamier 
i od tej pory nosity jej nazwisko. Elman na 
był te skrzypce należące do tak zwane.; 
"z-łotej epoki" ich twórcy, za 10,000 fun­
tów szterlingów. Co do jakośc'i, jest to trze 
ci z rzędu instrument wielkiego mIstrza' 
Cremony. 
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Isłołna prZllCZllna krllZllSU bankowego .. 
Według zapewnień oficjalnych prze 

silenia bankowe, które narobiły w osta-
' tnim czasie tyle hałasu, można uważać 
do pewnego stopnia za złagodzone. 
W każdym razie niezaletnie od oświad 
czenia rządowego. w tej sprawie 
stwierdzić należy pewne uspokojenie. 
jakle nastąpiło po pełnym panicznego 
nastroju okresie, kiedy w społeczeń­
stwIe nurtowały najrozmaitsze pogłoski 
na temat bankructw bankowych. 

Jak już podawano, Istotną przyczy 
ną zachwiania sfę naszych banków stał 

' sit; pewnego rodzaju run na te insty­
tucje finansowe, oraz to, o czem nie 
mówiono, t j. odebranie, kredytów 
przez zagranicę. Dopiero te dwa czyn­
nUd razem wzięte. zaważyły na szali. 

Jeżell idzie o wkłady wewnątrz 
kraju, to według statystyk!, obejmują­

! cej 41 banków prywatnych, suma wkła' 
:d6w w tych instytucjach w dniu 30 
czerwca przekroczyła 351 milj. zł. 

Co się tyczy kredytów pochodze ... 
nla zagranicznego, to cyfra ich wpraw 

chodzących od Innych banków. Nie na 
Idy tet dziwić się i zagranicy, te sły 
sząc o malwersacjach, cofa l tę słabą 
dla nas pomoc, jaką nam dziś okazu­
je. Niestety, kwest ja uczciwości ku­
pieckiej w stoslJnbcb bankowych nie 

jest zjawisktem oderwanem. To tet 
prócz . pomocy rządowej trzeba grunto­
w~ej sanacji stosunków bankowych. a 
napeWl10 wiele złego zniknie z po­
wi,er zch ni. 

M. M. 
uw; 

I
dzie nie jest tak · pokaźna, jak wkła­
dów wewnętrznych. nie mniej repre­
zentuje ona wcale poważne kapitały. 
Według oblIczeń podanych w ostatnim 
numerze .Przemysłu i Handlu·. za-

,dłutenie naszych banków zagranlćą, z Wynalazcy InsulIny wrt;czono w Sdokholm!e nagrodę Nob!a za wybitne za.tagl 
- w d:::iedzinie medyc:yny. 

~tułu postawionych i~ do dyspozy~1 - ~.~~~~~~~~~~~~~~~~Mi~"~~~~~~~~~~-~~~. 
kredytów w walutach zagranicznych, 
przekraczało z końcem ub. T. sumę 
63 milj. zł., w połowie zaś b. T. do­
szło do 100 milj. zł. Byłby to więc 
całkiem wyraźny dowód wzrostu zau­
fania zagran!cy tak do naszych stosun 
ków finansowych, jak do banków. 

To teź na tle tych cyfr zrozumla 
lem staje sIę przesilenie bankowe wsku 
tek nagłego I równoczesnego oddziały­
wania omawianych tu czynników. Prze 
cież te sumy dają pokaźną na nasze 
stosunki kwotę p6ł mIljona złotych. -
Oczywiście, że nIema mowy o wycofa 
niu wszystkIch kapitałów, choćby z te 
go powodu. że banki miały powierzo­
ne im pieniądze w obrocie, gdyby zaś 
tak było, to przeżyl!byśmy krach prze­
chodzący swymi rozmiarą.ml dziesięcio 
krotnIe obecne przesilenIe. Wycofano 
więc tylko pewną część kapitałów. 

Zachodzi przytem pytanie, do ja­
kiej wysokoścI mogło to nastąpiĆ? Je­
żeli idzie o kapitały zagraniczne, to 
trudno wogóle dać na to odpowiedź, 
natomiast co do kapitałów krajowych, 
to zdania są podzIelone. Według je­
dnych suma wkładów wycofanych do­
chodzi do 10 milj. dolarów, według fn 
nych do 15 rl1I1j. dolarów. W katdym 
razie są to sumy poważne, bo licząc 
tylko według ' parytętu. dochodzą one 
do 75 milj. zł. nie biorąc pod uwagę 
odebranych kredytów zagranicznych. 

Tu warto zwrócić uwagę na wieI 
ce znamienny fakt, będący podłożem 
obu przyczyn: na nieuczciwość. Bo je­
żeli prawdą jest, że spadek złotego 
stworzył ponownie atmosferę nieufnoś­
ci do naszych stosunków finansowych 
tak wewnątrz kraju. jak i zagranicą, 
to z drugiej strony nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że defrauda· 
cje bankowe we Lwowie, Idące w gru 
be miljony, stały się bezpośrednią o­
kazią do alarmu i kryzy~u. Czegóż 
wymagać od publiczności, skoro nawet 
w same stcsunki banków między sobą 
wkradł silt w owym okresie pierwiastek 
podejrzliwośCi, czego wyrazem jest na 
der ostrożne przyjmowanie czeków, po 

W ~~rawie wYWOlU linia lalrani[~ i o~ie~u ~an~notów. 
Ostamie bilanse dekadowe Banku Pol 

ski ego wykazują wU'ost ilości złota, de­
pooowanych za~ranicą, przy iednoczes­
nem zmniejszeniu się zapasów złota w 
skarbcu naszego banku emisyjnego. Do 
dmia 20 września r. b. zdeponowano za­
gra'11icą przeszl.o 20.000.000 złotych w zło 
cle (tącznie z zakupioną niedawno iloś­
cią). Cala ta ilość zlota 'znajduje się w 
skarbcu Bank of Engłand, jako gwarancja 
,na przyznaną w swoim czasie Bankowi 
Polskiemu przez Federal Reserve Bamk 
pożyczkę interwencyjną w sumie 
10.000.000 dolarów. Ponieważ Bank Pol 
ski prowadz.i na giełdach zagranicznych 
ener~ą akcję interwencyjną dla pod­
!trzymania kursu złoteg.o, więc - jak mas 
informują ozyniki odpowiedzial'11e - cała 
kwota wymienionej pożyczki może być 
zużyta w tym celu, co poci~iYtl!ie z::o sobą 
dalszy wywóz zlot' do AnglH mniej wię­
cej do równowartości 10 miJjonów dola­
rów. Zaznaczyć nale~', że wykupione 
zagram'icą w ten s,posób złote Bank Pol­
ski wYcofuje z obie!{U, a'by w odpowied­
niej ohwiH umożHwić sobie nabycie walut 

na zwrot pożyczki inł,erwencyjnej. Tern 
ttumaozy się zmniejszenie Obiegu biletów 
,bankowych o blisko 20.000.000 złotych, 
wylcazane w bilamie z dnia 20 wrześ­
nia r. b. 

Pamięitać należy, że pożycz!ka Imter­
wencyjna pod zastaw zlota musI być u­
ważana narazie za rlo k'Ollieczne, jako 
rezerwa walutowa dla podtrzymania kur 
S'il lZ1łotego na głełd~~h z~:t"1lcznych, dopó 
ki kurs ten nIe ustabifw';e się ostatecznIe. 
Jeżel'i dzięki wprowadronym względnie 
projektowanym zarządze niom rządu osiąg 
niemy nareszcie równowagę naszego bi­
lansu handlowego - to zdeponowane w 
Bamku Angiełskim lZIłoto pOls~ie niechyb­
nie powróci na właściwe ndeisce t. i. ,do 
skarbca przy ul. Bie,1ań~,kiej. Dlatego leż 
uważamy alarm wszczęty przez niektóre 
pisma w z\'X.rią'zku z wysytką zl.ota zagra­
nicę, za ttie~!<tu:łtny - pl"1"'''nimni.ej W o­
hecnej chwHt Nie zapominajmy, że skut­
ki ujemnego bilansu handlowego i ~rudno­
ści uzyskaln-ia potrzebnvch kredyMw za­
g-ranicą zmus.za,~~ do tego środka, aby tył 
ko przetrzymać do lepszy,ch czasów. 

stosunki handlowe ols oOlczG!chosłowackie 
Praga, 2. 10. - Na dzisiejszem plenar­

nem posiedzeniu senatu przyjęto w pierw­
szem czyta,niu tymczasowe porozumienie 
w sprawie 11'l'egulowania stosunkó',v han­
dlowych między Polską a Czechostowacją 
zawarte w Warszawie dnia 7 kwietnia r. b. 
Referent Komisji Zagrani'l::znej sen. Louda 
przedstawi! porozumienie, jako dowód u­
zdr.owienia wzlłjemnych przyjaznych sto­
su.nków między obu pal1stwami zwtaszcza 
że z bila.nsu handlowego wynika. iż cze­
choslowa'cki bilans z Polską zbliża się do 
równowagi. Referent wyraził przekona­
nie, że wszelkie trudności zost~ną w intere 
sie obu państw usunięte. Referent polityki 
gospodarczej Hybś wyraził nadzieję, że 
zarządzenia, które wlprowadzita Polska ja 
ko broń w walce z Niemcami, nie będą u­
trzymywane i że .obecne trudności zostaną 
przy dobrej woli usunięte, oraz że będzie 
zachowana równowaga we wzajemnych u 
stępstwach. Niemiecki socjal-demokrata 
,Jal'oim wyoowiedział się n!zec.iwko przy-, 

jęciu porozumienia. Stwierdza on, że wszy 
stkie przywileje daje ono jednostro,nnie 
Polsce. Mówca twierdzi, że 8000 bezrobof 
nych z całkowitej ilości 12,000 zwolnio­
nych w ostatnich czasach w Zagłębiu 0-
strawsko-Karwińskiem spada na karb urno 
wy z Polską. Po replice sen. Loudy poro­
zumienie prowizoryczne przyj,ęto. Drugie 
czytanie odbędzie się 6 października. . . . . -,,-.-.-.. -

NIE BĘDZIE MORATORJUM. 

Ze źródła miarodajnego dowiadujemy 
się, że rząd nie zamierozał i nie zamierza 
przeprowadzić żadnej ustawy o wiprowa­
dzeniu moratorjum, gdyż równałoby się 
~o poEtyce bankructwa, a pośreooio od­
biłoby się niekorzystlnie na naszych stoSutl 
kach z zagran~cą. 

r 

Notowania złotego zagramcą: 
Za 100 złotych: LO!JJdyn 29.00. Zurych 

87.00, Berlin 68.65 - 69.35, wypłaty na 
lWarsza,wę , 69.02 - 69.30, na Katowice 
68.30 - 69.05, na Pomań 69.07 - 69.43, 
.Gdańsk 86.64 - 85.64, lila Warsza'wę 85.64 
- 85.76, Praga 561.50, Wiedeń 116.35 -
116.85, banknoty 116.00 - 117.00. 

Zagramczyn rynek piemęŻlty I lowarow}' 
Londyn. Zamknięcie gieldy. N. Y.ork 

~.84 - 4.84, Holandja 12.04 1/4, Fran­
cja 103.80, Belgja lOS.35, Włochy 120.25. 
Niemcy 20.34, Szwajcarja 25.09. Hiszpanja 
33.64 Portugaąja 2.50, Danja 20.02, Szwe­
cja 18.03, Norwegja 23.95, tJelsingfors 
'192.12, Praga 163.50, Warszawa 29.00, ' 
Wiedeń 34.35. 

Paryż. ZamK'11ięde. Londyn 103.50. 
IN. York 21.39, Belgja 95.32. tJiszpanja 
307.50, Wfochy 85.90,' SZiwaicarja 412, tJo­
landja 859.50, Norwegja 433.50, Szwecja 
573.50, Praga 63.4D Rmnunja 10.15. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 24.35, Lon 
t}yn 25.09, N. York 5.18.3, Belgia 23.40. 
Włochy 20.85, Hisz.panja 74.45. tIolandja 
208.37, Berlin 1.23.4, Wiedeń 73.15, Sztok 
holm 139 1/4, Osl.o 104 1 pól, Kopenhaga 
123 i pól, Sdfja 3.79, Praga 0.72 
i pół, Warszawa 87, Buda1peszt 
0.72 i p6l. Bialogroo 9.18.7, Ateny 7.46, 
KonstantymopoI 2.94, Bruksela 2.44, Hel­
singfors 13.07, -Buenos Aires 210, tenden­
cja ustępliwa. 

Glańs..1c. Zamknięcie. 100 mar~ Rze 
szy J 24.220 - 124.530. 100 zlotych 86.64 
- 86.86, czek na Londyn 25.21, telegrafi­
czna wyprata na Londyn 25.22 1 pół, tna 
Berlin 123.845 - 124.155, na Warszawę 
85.64 - 85.86. 

N. York. ZamKnIęCie. Londyn za l f. 
szt. 4.84. 11/16, tendencia stała. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 4.65, Bru 
ksela 4.47, R'zym 4.00, Madryt 14.37, Benu 
19.29 i pór, AmSterdam 40.19, Sztokholm 
26.86, Oslo 20.11, Kopenhag-a 24.13, Praga , 
2.96 1/4, Berlin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 
0.014, Biatogród 1.77.25, Ateny 1.45 i pół, 
Buenos Aires 40 5/8, Rio de Janerio 14.25, 
Londyn weksle 60-dniowe 4.80 1 pot, bm 
dyn weksle na okaziciela 4.83 11/16, Mon­
heal 4.83 3/4. 

Kopenhaga. ·Czeki. Londym 20.00, N. 
York 4.14.50, Hamburg 98.45, Paryż 19.75, 
Anit'werpja 18.70, Zurych 79.95, Amster­
dam 166 i pór, Sztokholm 111.05, OsI.o 
84.30, Helsingfors 10.44, Praga 12.21, 
Rzym 16.80. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.04. Ber 
lin 0.00.80, Paryż 17.65, Bruksela 16.75, 
Szwajcarja 70.00, Amsterda'm 149.85, Ko­
penhaga 90.50, Osl.o 75.75, Washington 
9.41, Helsingfors 9.41, Praga 11.15, Rzym ' 
15.15. 

Amsiterdam. Zamknięcie. Londyn 
12.04.5, BerIim 0.59.23, Paryż 11.67, Szwaj 
carja 48.02, Wiedeń 0.35.10, Kopenhaga 
60.15, Sztokthołm 66.8{), Oslo 5020, N. 
Yok 248 3/4, Bruksela 11.13. Madryt 35.70. 
Wt.ochy 10.02, Praga 737, Helsingfors 626 
Warsza wa 0.425. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy JQrk. 2. 10. Bawełna. - Dowóz 

do portów Atlantyku i Golfu 51,900. we­
wnątrz kraju 37,000, do Anglji 1000. na kon 
lynent 11,000, 1000 23,15, paź~ziernik 22,91, 
grudzień 23102 - 03, styczen 22.22 - 25, 
marżec 22.50 - 53. kwiecień 22,60, maj -
22,71 - 75. lipiec 22,35. 

Nowy Orlean, 2.10. Bawełna. - Loco 
2248 październik 22,47, grudzień 22,36, 
sty,c~eń 22,34. marzec 22,35, maj 22,34. 

Brema. 2. 10. Bawe~na. - 25.89. 
Liverpool. 2. 10. Bawełna. Otwarcie.­

Październik 12,30, styczeń 12,U. marzec-
12,15, maj 12,18. 

. --Ol ---
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR MIE.TSKL 

Teatr Miejski daje dziś na drugim z kolei 
l'fzedstawieniu cna młodzieży szkolnej "Sen nocy 
letniej" (po raz 16-ty). Początek o godzinie 3 
min. 30. 

Wieczorem po raz 3 .. ci dowcid>na, wYtworna 
komedja w 4-ch aktach de Flers'a ,l Croisset'a 
"Nowi panowie" z Stefanią Jarkowską, Konstan­
tym Tatarkiewiczem i Jerzym Woskowskirn w ro 
lach naczelnych: aktoreczki Zuzanny, senatora .. 
h~abiego i wbociarza-mintistra. W innych r<>ła;:łl 
pp.' Łapińska, Szubert, BieHcz, Mrozińskl. Publi .. 
czncść bawi się WY'bowie przez cały wJeczór. 
nierzadko nagradzając artystów oklaskami przy 
otwarlej kurtynie. Początek o godz. 8 min. 15, 
kcmiec o godz. 11 m. 15. 

Jutro o godzinie 3 mi~. 30 po połudnlu . 1>O raz 
pierwszy po cenach zniżonych znakomita kome­
dia Stefana Żeromskiego "Uciekła mi przepióre­
czka" w premjerowej OQsadz,łe z Qzylewsks" Żmi 
jcwską, Wosk<Jwskim, Szymańskim l Kochanowl­
czem w rolach gł6W!11ych. Wieczorem 1>0 raz 4 
,.Nowi panowie". 

W poniedziałek po raz l7-ty "Sen nocy let­
niej". 

W próbach pod kierunkiem reżysera Jana Ko­
t chanowicza arcydzieło ZygmU1lta Krasińskiego 
: "Niebo ska komedja", które w dekoracjach p<>my­
: słu prof. Wincenteg<J Drabika i z muzY'ką Ludo. 
mira Różyckiego będzje najbliższą drugą po ima 
guracii "wielką premierą" seZ<lillu. W roia.ch głó-

· wnych: M.fred Szymański (hr. Henryk), Jadwiga 
Żmijewska (ŻOna), Gryf-Olszewska (Oreio), Ko-

· eltHl0wicz (Pankracy), Konstanty Tałarkiewic?: 
· (Przechrzta), Biał.oszczyńs'ki (Leonaord), or~ w 
: rol&ch dalszych Pll. Horeoka, Wrof1sOCl, KUszewski 
, Przystański, Żeromski. 

Jednocześnie reżyser Konsta.nty Tatarkiewicz; 
próbtQe l[JajOOwszą komedię ZIt1anego pisa'tza sce­

: nicz,nego paryskiego AUreda Savoir-P-oznanskie· 
go p. t. "Wielka księżna i chtOiPiec hotelowy". 

: ReI/) tytuloW<\ wykona Iza Kozłowska. Inne role 
Lkobiece pp. Rod<lwiczowa i Rozwadowiczowa. 
NoV(ą oprawę dekoracyjną pr.oiektuje Bolesław 
Kndewioz. 

TEATR POPULARNY. 
i:)ziś, w sabaŁę, dn. 3 b. In. o godz. 4-eI po 

,oł., dla młodzieży szkolnej, po cenach zniżonych 
od 50 gr. do 1.50, dramat J. K. Galesiewicza 
"Wspólne winy" - wieczorem po raz 2-gi wesoły 
i mity wodewil Krumłowskiego "Królowa przed­
mieścia". Akcje urozmaicają śpiewy, tańce i ku­
pIety aktualne w wykonaniu pp. S. Zielińskiej, oraz 
panów Moranowicza, Urbańskiego, Góreckiego. 
Inne role grają panie: Bronowska, Brandtówna i 
panowie Bielecki, Bolkowski, Gałęcki, PuchaIski, 
Zawieyskt i inni. Reżyserował J. PiJarskI. 

Jutro, t. J. w niedzielę. dn. 4 b. m. po pot. o 
godz. 4-ej i wiecz. o godz. 8.15 "Królowa przed­
mieścia", wodewil ze śpiewami i tańcami Krum­
łowskiego. - Kasa czynna w soboty i niedzielę od 
godz. 12-10 wiecz. bez przerwy. 

MłJZI!UM MIeJSKIE (Plotr1i~wsb 91). Działy:: 
~graflczno-błstoryczny I przyro(1n:czy. 
19twart. mzlennle od 10 do 14 l 16 (to J9. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot :,,}\Vska 89) . Czytelnta 
pism f biblioteka ofwarfa toazlennle ~. 4 -- ~ ",,' 
włecz3r. " . , 

TOW ARZVSTWO .. WIEDZA", uf. Plo{rt<owst{a 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst­
kich od ttodz. 5 do 8 cocł?;lennle. 

W['~W': ~aSi."kI~ m:z::~;a, ;~ I ., . , ... 7 wicza.) 
• g fiki' .~~~ , . ,. • Otwarta 
1 ra . ....~ f f. M 
Czytelnia ' ~-""-ŁO:DZ;;~T od godz-

Park im. 

i audycje ~~~ ~ 10 rano 
radjofoniczne ~ ~~" do 23 w. \.,:~ .).1T 

CZVTELNI ~ TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. es 
ilo 8 .wlecz. z wyjątkiem świąt l pIątków .. 

"Aoollo" - .. Królowa Niewolników". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wiecz. 

"Casłno'" - "Królowa Saba". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 t 10 wlecz. 

"Czary" - "Dwa strzały". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

Ił nom Ludowv 11- uDemon morfiny". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand-Kino - "Dziewica z Haremu
lf 

Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 

"Luna" - "Brzdąc". 
Po.cz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Mieislf' 'q~ef11~to2'r~f Oświatowy -"Trzej MuszkieterowieII. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" Kiedy kobieta zdradza męża 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wiecz. 

"Odeon" - "Dama od Maksyma" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6,' 8 i 10 wlecz. 

•• Reduta" "Vidocqll. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, i 9 wiecz. 

Resursa - "Córka Faraona" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Rajski ptak" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiec!:. 

Teatr Młetskl - pp. "Sen nocy letniej". 
w. "Nowi panowie" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
W 'In . II pp." spo e wmy • 

w. "Królowa Przedmieścia" 
Początek O godz. 8.15. 

Całokształt spraw gospodarCzYch 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Na}powa1:niejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka1dy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksi~garniach l kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. 

SM 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

',,-

Niemcy wzdychają do normalnych stosunk6w 
handlowych z Polską. 

POZNAN, 3 października. Jeden z tu· 
tejszych kupc6w bawił w bieżącym tygo­
dniu kilka dni w Berlinie w sprawach han· 
dlowych. Kupiec 6w twierdzi, że stosun­
ki gospodarcze w Niemczech są bardzo 
ciężkie, cechuje je zast6j w przemyśle i 
handlu i wielka drożyzna środków spo­
żywczych. Ceny w zakładach gastrono­
micznych są dwa razy wy~sze, aniżeli w 
Poznaniu. 

~ też sfery handlowe i przemysłowe 

niemieckie, wbrew oficjalnym o§wtadeze. 
niom kół urzędowych, wzdychają do za­
warcia traktatu handlowego z Polską. 
Charakterystycznemi objawami tych sio. 
sunk6w gospodarczych w Niemczech, są 
liczne fuzje rozmaitych przedstębiorstw 
przemysłowych i handlowych, celem obni. 
żenia kosztów handlowych, co ostatecznie 
ułatwiłoby zbyt towarów niemieckich na 
rynkach zagranicznych przy obniż onycb 
cenach. 

Wywóz g~si do Niemiec. 
Z Chojnic donoszą: 
Przez tutej~zą stację graniczną c0-

dziennie przechodzi kilka wagon6w, zała· 
dowanych gęsiami. Każdy z tych klatko· 
wych wagonów pomieszcza kilkaset gęsi. 

Dzienny wyw6z obliczają w obecnej poae 
na 2 do 3 tysięcy gęsi. Zwłaszcza Po· 
morska Spółka Handlowa, kt6ra dawniej 
zajmowała się wywozem św;ń do Niemiec. 
obecnie eksportuje gęsi. 

=======Dziś i dni następnych 1:======= 

MoHo• ..A jeśU kto % was Jest bez grzecm. 
• niech rzuci w nią kamieniem", 

Perła sztuki filmowejl Wytwórni First-National Pictures ' 
w New-Jorku 

BRZDĄC (The kid) ~~s~l~a jje~~~hW~~ 
medja, dla innych dramat. 

:{ęoitc:k~;~~ Char!p ChapIin i Jackie Coogan 
"Brzdąc" jest tym znakomitym filmem, dzięki któremu Chaplin i Coo­
gan uzyskali nieśmierteIną sławę i popularność światową. Wzruszają-

ca do łez gra! Perlisty śmiech i dowcip króla komik6wl 
Nad orogram: Osmy cud świata. Wystawa w Wembley 
Wspaniałe i ar,cyciekawe zdjęcia z wiel!dej angielskiej wystawy. 

Film w 3 aktach. Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. S. BAJGELMANA 

Dr. med. 

Różanor 
Choroby sk6r­
ne, wenerycz­
ne i mOCE9-
płciowe Lecze­
nie sztuc.nem 
słońcem górs-

kiem. 

DZIELNA ~ 9. 
telef. 28.98. 

PrzJJmuje od 8_91/a 
i od 3-B. 

Sprzedam s k l e p 
rzeźnicki z urzą­

dzeniem lub b e z 
Zawiszy 42. 129 

'1ofja Szarf zagubi­
a ła paszport ro­
syjski i legitymację 
zapomogową wyda­
ną w Łodzi. 128 

IV roli wydawnictwa 

Technika 
wł6kiennicza 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 17, 3 piętro - front. 
Wykłady rozpoczną się 1 paźdz. 
Karty wstępu wydaje kancelarja. 
Zapisy oraz lekcje prywatne 

przyjmowane są codziennie. 

Zagadnienia 
gospodarcze 

,óDf, EWAtlGIELrCKA 1. 

( Cena prel'iumeraty:! ,,-- _ .- Ceny ogfosz:eii!: ~_ .. '~'-'~ -'''''''''-'''-- -' Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c!rot.el. 

W Łodzi. miesięcznie zł. 3.50 Przed tekstem i w łek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Dla robotmków.. - - - 270 Za tekstem.. 25 4 Za łerminoW} druk ogłoszed, komunikatów ofiar 

i~fh; Wieiz: I jurie~dl~' ła~ie zi li I ~=r.'!': :c, · ~ : :: : : ::: :~~~i~l,~i.~~;:':: .,,,"',,, ho"~"Jum .w~ 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 Ar.. • :. •

6 
,. -. - • • 10 - Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak-
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Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w druka;;[ Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KurJ·er Łódzki" Z dak d d 
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